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HAST
Tygodnik polityczny, społeczny, ośw iatow y, poświęcony sprawom ludu polskiego.

Naczelny organ Pulskieyo Stronnictwa Ludowego.
R edakcya i A dm inistracja: 

KRAKÓW, MAŁY RYNEK 1. 
Telefon 12S6.

R e d a k to r  n acze ln y  i o d p o w ied z ia ln y :

l i l i i  B ą c z b o w b L

C en a  o g ło szeń : 1 korona 
za  w iersz  p e tito w y .

Kosztują rocznie
w A u s t r y i .......................... 4 K
z& g r a n ic ą ...........................5 K

Numer pojedynczy 10 bal.
Wychodzi co niedzielę. R ęk o p isó w  re d a k c y a  

n ie  zw raca .

Pogrzeb karczmy.
D onieśfiśm y w p o p rz ed n im  num erze, że z ro z ­

p o rz ą d z e n ia  n a m ie s tn ik a  w całym  k ra ju  zam k n ię te  
zo sta ły  k a rczm y  i szy n k i. D oniosłość tego  z a rz ą ­
d ze n ia  oceni n a leży c ie  k ażd y , k to  sobie ja sn o  zd a ­
w ał sp ra w ę  z tego , czem  dfa lu d u  po lsk iego  b y ła  
k arczm a, ja k i o lb rzy m i m a ją te k  n a ro d o w y  lu d  po l­
sk i to p ił we wódce, b o g ac ąc  tem sam em  żyw ioł 
n am  obcy , w k tó reg o  rę k u  p rz e w a ż n a  ilość k a r ­
czem  się zn a jd o w ała .

W sz e re g u  a r ty k u łó w , k ió re  się u k a ja ły  na  
łam ach  „ P ia s ta "  w sp ra w ie  p o lity k i czynu, k tó rą  
P o lsk ie  S tro n n ic tw o  L u d o w e rozpoczęło , w ypo­
w iedzia ło  się  k ilk u n a s tu  św ia tły ch  ludow ców  
w tym  k ie ru n k u , że n a jw a żn ie jszy m  w arunk iem  
p o d n ies ien ia  wsi p o lsk ie j je s t  w y p l e n i e n i e  z e  
w s i  p i j a ń s t w a .  Z azn aczo n o  w ty ch  a r ty k u ła ch , 
że p ija ń s tw o  je s t  n asz y m  n a jg o rsz y m  w rogiem , 
że więc d ąży ć  na leży  w szelkiem i siłam i do tego, 
b y  ja k  n a jp rę d z e j u su n ą ć  ro z sa d n ik i p ijań s tw a  
i n ęd z y  ch łopsk ie j, jak im i są  karczm y. Posłow ie 
n asi, k tó rz y  w o g ó ln y ch  z a ry sa c h  w ytknęli już  
p ro g ra m  n asz e j p rz y sz łe j ro b o ty , m ającej o d b u ­
do w ać to, co n am  w o jn a  z a b ra ła  i dać ludow i 
lep szą  p rzysz łość , n iźli ją  m iał, uznali, że je d n ą  
z n a jw a żn ie jszy c h  dźw ign i, je d n ą  z fu n d a m e n ta l­
n y ch  p o d s taw  n asze j ro b o ty  odrodzen iow ej je s t 
z n i e s i e n i e  s z y n k ó w ,  d o p ro w ad zen ie  n a re ­
szcie do  tego. b y  g ro sz , k rw a w o  zap raco w an y

J e s t  rz ecz ą  n ie s ły ch an ie  p o ży teczn ą , ze wła- 
śn ie  te ra z  J E k s a  N am iestn ik  K o r y t o  t r a k i  zdo ­

b y ł się n a  k ro k  ta k  w ażn y  i w y d a ł z a rzą d zen ie , 
z am y k a jące  w szelk ie  k arczm y . Z a  to  je s te śm y  p. 
N am iestn ik o w i szczerze  w dzięczni. W id ać  z teg o  
z a rzą d zen ia , że  w k o łach  m ia ro d a jn y c h  z ro zu ­
m iano, jak iem  n ieszczęśc iem  b y ło b y  d a lsze  t rz y ­
m an ia  k arczem  o tw orem , ja k  uniemQŻliwiłoDjr ono 
ro zpoczęcie  w szelk iej ro b o ty  o d ro d zen io w ej. H a s ła  
i idee, g ło szo n e  w n asz em  p iś m e , zn a laz ły , ja k  
w idać, posłuch , a fak t, że re p re z e n ta n t  n a jw y ż sze j 
w ład zy  w n asz y m  k ra ju , p o sze d ł za tem i h asłam i, 
dow odzi, iż w k o ł a c h  m i a r o d a j n y c h  j e s t *  
s z c z e r a  c h ę ć  p o p a r c i a  z a b i e g ó w  i p j  a ą  
z m i e r z a j ą c y c h  d o  o d r o d z e n i a  p o l s k i e j v  
w s i ,  ja k o  fu n d a m e n tu  n a ro d u .

K ied y in d zie j, w in n y ch  w a ru n k a c h , n a  k ro k  
tak i b y ło b y  się b a rd z o  tru d n o  zdobyć . B ą d źc o b ąd ż ' 
zam k n ięc ie  szy n k ó w  je s t  w n a sz y ch  s to su n k a c h 1 
i w a ru n k a c h  rzuczą o lb rzy m ie j w agi. W  cz a sa c i 
p o k o jo w y ch  n ie  o b esz ło b y  się  bez  d łu g ich  n ae» d , 
d eb a t, p ro testów , n ie  b ra k ło b y  n a w e t w ielk ich  
w pływ ów , o k tó re  w łaściciele k a rczem , to  znaczy , 
żydzi, zd o ła lib y  się b y li p o s ta ra ć . T ak ie  z a rz ą d z e ­
n ie m ogło  w yjść  ty lk o  p o d czas  w ojny , b o  w esz łą  
w życie o d ra zu , bez p ro te s tó w . Ż yczyćoy  sob ie  
ty lk o  n a leża ło  — i w  ty m  k ie ru n k u  b ęd z iem y  m u­
sieli d ąży ć  w szelk iem i siłam i ■— a ż e b y  t o  z a ­
m k n i ę c i e  s z y n k ó w  n i e  o g r a n i c z y ł o  s i ę  
n a  c z a s  t r w a n i a  w o j n y ,  a l e  b y  o b o w i ą ­
z y w a ł o  b o d a j  p r z e z  k i l k a  l a t  p o  w o j n i e ,  
n ie  m ów iąc ju ż  o tem , że n a j l e p s z ą  b . y ł o b y  
r z e c z ą  z a m k n i ę c i e  s z y n k ó w  n a  s t a ł e  
i u w o ln ien ie  w ten  sp o só b  lu d n o śc i o d  truc izny , 
k tó ra  n ie ty lk o  o rg a n iz m  lu d zk i w yniszcza, ale 
p r z e ż e r a  c a ł y  o r g a n i z m  n a r o d u ,  w y rzą- 
d za iao  m u n ie s ły ch a n a  szkodę .
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W  p o w iatach , leżących  n a  w schód  od  D u- 
la jca , k tó re  p rzez  dziew ięć p ra w ie  m iesięcy  za ­
dęte b y ły  p rzez  # ro g a ,  sz y n k i n ie  is tn ia ły . L u d z ie  
*ie p ili w ódk i an i p iw a, bo ich n ie  m ieli i ja k o ś  
y li i w cale teg o  b ra k u  n ie odczuw ali. Z p o cz ą tk u  

N iejednem u b y ło  m ark o tn o , że w chw ili s tra p ie n ia  
aie m iał czem  »zalać ro b ak a* . P o  k ilk u  tygo- 
uniach p rz e k o n a n o  s ię  jed n ak , że b e z  w ó d k i  
‘n o ż n a  s i ę  n a j s p o k o j n i e j  o b e j ś ć ,  że 
,ad to  to  w y f  zoczenie się jej p rz y n o s i b a rd zo  pię- 

s n y  p o ży tek . N ie jed en  z tych, co b y łb y  p rz e p ił 
p o k aź n ą  sum ę p ien iędzy , p rz e k o n y w a ł się po  p a ­
ru  m iesiącach  n iep ic ia  w ódki, że i ch łop  p o lsk i 
n ie  m usi b y ć  n ęd zarzem , bo  g d y  się  w ódk i w y­
rzek n ie , to  p o k a ź n y  g ro sz  w k ieszen i m u  po zo ­
s ta je . T osam o  b ęd z ie  i w zacn o d n ie j części k ra ju , 
g d z ieśm y  w o s ta tn ich  czasach  b y li św iad k a m i n ie ­
s ły ch an ie  p rz y k ry c h  ob, iwów. W  n iek tó ry c h  o k rę ­
g ach  zach o d n io -g a lic^ jsk ich  p ijań s tw o  p o d czas 
rto jn y  doszło  do  n ieb y w a ły c h  ro zm ia ró w . P ili 
starsi, ro z p a ja ły  się k o b ie ty  i n ie ra z  g ro sz  zasił-
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kow y, z tru d e m  u zy sk a n y , p ły n ą ł do  k ie szen i ży ­
dow skiej, chociaż go trz e b a  b y ło  i w dom u i cho ­
ciaż ten  g ro sz  b y łb y  się p rz y d a ł  o g ro m n ie  n a  
o ta rc ie  łez tym , k tó ry c h  w o jn a  n a js ro ż e j d o tk n ę ła , 
k tó ry ch  p o zb a w iła  m ien ia  i cha ty . T em u  n a re ­
szcie ro z p o rz ą d z e n ie  n a m ie s tn ik a  po ło ży ło  k res.

Z am k n ięc ie  szy n k ó w  d o ty k a  w p ie rw szy m  
rzęd zie , ja k  w spom nieliśm y  o g ro m n ą  rz e sz ę  ży ­
dow sk ich  k a rczm arzy .

P o lsk ie  S tro n n ic tw o  L udow e, k tó re  p o staw iło  
sob ie za cel o d r o d z e n i e  w s i  p o l s k i e j  
i p o d n i e s i e n i e  p o l s k i e g o  l u d u ,  w ita zam ­
knięcie szy n k ó w  ja k o  p ie rw szy  k ro k , u m o żliw ia­
jący  p ra c ę  o d ro d zen io w ą. P o g rz e b  k a r c z m y — to, 
naszem  zdan iem , k  a m i  e h  w ę g i e l n y  n a s z e g o  
p o d n i e s i e n i a  s i ę  i o d ro d zen ia .

O b y  ty lk o  tan  p o g rz e b  n ie  b y ł czaso w y , o b y  
k a rczm a  ra z  ju ż  n a reszc ie  zn ik ła  ze wsi po lsk ie j, 
zn ik ła  n a  zaw sze!

Kto się chce dowiedz,eć o los-e żoł­
nierzy, którzy posz.. na wojnę, niech się 
zwróci co Redakcyi „Piasta“, at otrzyma 
odpowi sdź.

Kto chce zasięgnąć porady lub po­
mocy, niech pisze do Rodakcyi „Piasta“, 
a otrzyma ją.

Po śmierci ks.,arcybiskupa dra Likowski^go, który 
umarł dnia 20 lutego, osierocone zostały archidyecezyi 
gnieźnieńska i poznańska, a pośrednio także dyeeezyi 
chąłniińska jako snfragania czyli biskupstwo, poddani 
pod zwierzchność arcybiskupów gnieźnieńskich i poznań 
skich. Czas sieroctwa się skończył. Na tronie św. Woj' 
ciecha w Gnieźnie zasiadł 82-gi z rzędu arcypastert 
ks. UdiLjind dr D a l  b o r .

Arcybiskupi gnieźnieńsko-poznańscy m ają stałą s5e- 
dzibę w Poznim n a do Gniezna zajeżdżają tylke ni 
wielk.e nroczysiości. Arcybiskupa?,wo gnieźnieńskie,, naj­
starsze na ziemiach polskich, założone" przez Mieczy 
sława I. w roku 966-tym wedle historyka polskiego 
Jan a  Dłngosza, do przyjazdu Ottona czterech miało ar­
cybiskupów, z których ostatnim był święty Wojciech 
Inni historycy twierdzą, $e arcybi|knpstwo ghieźnieńskii 
ustanowione zostało dopiero w ro lu  1000-nym w czasie 
pobytu cesarza niemieckiego Ottona iii-go  n króia Bo­
lesława Chrobrego w Gnieźnie i że pierwszym arcybi- 
skudem gnieźnieńskim był Radym, Radzym albo Ra­
dzyń, brat św. Wojciecha.

Za czasów Bolesława Śmiałego (1053 do 1080 r.) 
zostało arcybisknpstwo gnieźnieńskie metropolią c./U  
m atką wszystkich biskupstw w Polsce. Znaczenie jogo 
podniosło się jeszcze bardziej, gdy w roku 1360-tym za 
czasów" arcybiskupa Jarosław a ze Skotnik nadano arcy­
biskupom gnieźnieńskim ty tuł pierwszego księcia. Za 
czasów W ładysława Jag iełły  (1386— 1432 r j  uzyskał 
arcybiskup Michał T rąba dla siebie i następców swoich 
na suborze konstaneyeńskim (1414— 1418 r.) tytuł p r y ­
m a s a  czyli pierwszego (najwyższego) biskupa w Polsce. 
Stało się to wskntek ustanowienia drugiego arcybiskup- 
stwa w Polsce z siedzibą we Lwowie. Nareszcie trzeeią 
nader zaszczytną godnością aicybiskupów gnieźnieńskich 
jest dostojeństwo legata (pełnomocnika) Stolicy Apostol­
skiej, które d k  siebie i następców swoich uzyskał ar­
cybiskup Jan  Łaski na soborze laterańskim oć p*pLża 
Leona X  w roku 1515.

Od śmierci Zygmunta Augusta (1572 r.) nowej
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w Skierniewicach, które to miasto było stolicą ich księ­
stwa łpwickiego.

powagi przybyło jeszcze prymasom Polski; oni bowiem 
w czasie bezkrólewia kierowali sprawami pubhcznemi 
aż do obioru noW3£0 króla.

Ąrcybiskupi gnieźnieńscy przemieszkiwali zwykła 1

Ź upadkiem Polski upadło także całe polityczne, 
a w części tak ie  i kościewe znaczenie arcybiskupów 
gnieźnieńskich. Wskutek drugiego rozbiera Polski cała 
archidyecezya dosiada -się pod panowanie pruskie. Trzeci 
rozbiór Polski roze -wał też archidyecezyę. Większa część 
dostała się po i panowanie rosyjskie, mniejsza pod pa­
nowanie praskie.

Po rozbiorze Polski ustanowiono dla Królestwa 
Polskiego nowe arcybiskupstwo warszawskie. Z arcy- 
biskupstwem gnieźn(eński9ia zaś złączono dotychczasowe 
biskuputwo poznańskie. Ponieważ przy arcybiskupstwie 
gnieźnieńskiem pozostało tylko jedno biskupstwo cheł­
mińskie jako sufragania, przeto arcybiskupi gnieźnieńscy 
przestali się tytułować prymasami, chociaż im Stolica 
Apostolska tego tytum nie odebrała. Również i tytułn 
księcia me używają aroybiskupi gnieźnieńscy i to od
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roku 1829, ponieważ rząd pruski im tego zabronił. Po­
został tylko tytm  legata.

• k i. troaie arcybiskupim, aa którym zasiadali w  wie- 
aach miuionycb sławni mężowie, zasiadł obecnie ks. 

J Edmund Dalbor.
% 't . Nowy Arcypasterz ks. dr Edmund Dalbor, urodził 

, 81S 30 października 1869 r. w Oatrowie. Święcenia ka­
zańskie otrzymał w rosu 1893, poczem udał się na 

. [ r studya teologiczne do Rzymu. Wróciwszy do Po- 
t ^ an ia  w roku 1894 oddał się duszpasterstwu jako wi- 

f ary przy kościele św. Mar ina w Poznaniu. W roku 
| 9°1 został kanonikiem kapituły poznańskiej. Od roku 
1904 go wygłaszał w archikatedrze poznańskiej jako 
P^rwśzy kaznodzieja tumski w uroczyste święta i w czasi9 
t"3stu kazania. Dziesięć lat słucbai Poznań jego głęboko 
Pomyślanych i piękną wymową kraszonych nauk.

Nowomianowaay arcypasterz przygotował Bię na 
stanowisko głowy arcbidyecezyi i księcia Kościoła we 
Wszystkich dziedzinach życia kościelnego; pracował 
w duszpasterstwie, jako nauczyciel i jako kierownik 
administracyi. Jako kapłan i obywatel mimo młodego 
Wieku pozyskał sobie w szerokich kołach głębokie po- 
^aaowame.

I M w a  do Brzozowa.
Dnia 12 czerwca b. r. wyjechałem końmi z Ko- 

-. Pańi pod Krakowem w podróż do Brzozowa, głównie 
celem oglądnięcia tych miejscowości zachodniej Galicyi, 
Które były terenem ostatnich walk. Podróż prowadziła 
przez Świątniki, Bochnię, Tarnów, Pilzno, Brzostek, F ry ­
sztak, Korczynę, Kombomię, a więc przez miejscowości, 
Przez które toczył się odwrót pobitych wojsk moskiew­
skich. Jazda trw ała 3 dni podczas najpiękniejszej po­
gody wiosennej, wśród pól i lasów przepięknie kwieciem 

oniejących, to znowu wśród zgliszcz i ruiu spalonych 
Wsi i miasteczek, wydających nieznośny odór spalenizny 
1 zgnilizny.

Wzdłuż całej drogi po obu jej stronach widać 
świeże mogiły poległych żołnierzy, z początku rzadko, 
a im dalej na wschód tem gęściej. Mogiły wojsk austrya- 
°kich i niemieckich są oznaczone drewnianymi krzy­
żami, n» których jest umieszczony napis z nazwiskiem 
Poległego, a  często także zawieszona jego czapka woj­
skowa; mogiły Moskali są przeważnie bez krzyży.

Mosty na rzekach Rabie, Dunajcu, wspaniały nowy 
ouut żelazno-betonowy w Przeczycy na Wisłoce, posta- 
tfiory Drzez powiatową Radę pilzueńską w pięćsetletnią 
rocznicę bitwy grunwaldzkiej i takiż nowy most w Brat- 
kówce na W isłoka są zupełnie zniszczone, a  w ich miej­
sce postawiono prowizoryczne mosty drewniane.

Po obu stro jach  drogi już od Sieprawia, wioski 
 ̂ obok Świątnik, widać tn  i ówdzie spalony dwór, dom, 

karczmę mb gorzelnie, z początku sporadycznie. Szcze­
gólnie karczmy prawie wszystkie są bardzo uszkodzone, 
lab spalone. W  ten sposób Moskale najradykalniej roz­
wiązali kwestyę alkoholizmu.

Pierwsze po drodze miasteczko, bardzo zniszczone, 
jest W o j n i c z ,  w którym jest rozbitych przez granaty 

spalonych kilkadziesiąt domów. Także kościół jest czę­
ściowo uszkodzony. W jednym domu w rynku granat

?ablł 5 ludzi, którzy się schronili przed granatam i 
w sieni domu.

Od Wujnioza do Tarnowa w dzi się coraz większe 
spustoszenia, a nad Danajceńi prawie wszystko przez 
wojnę zńiszczone, Tu poznać, że w rzrła straszna walka, 
która niczego nie oszczędziła, ani ludzi, ani domów, ani 
pól, ani nawet drzew, z których u  wielu przy drodze 
sterczą tylko nagie kikuty.

W T a r n o w i e  jest kilkanaśc o domów mniej lub 
więcej zniszczonych, a Kilka zupełnie.

O d T a r n o w a  do  P i l z n a  znać wprawdzie bar­
dzo ślady wojny, atoli okolice te uie doznały tak  wiel­
kich spustoszeń. Widocznie nawała moskiewska, rozbita 
na linii Dunajca, przesunęła się tylko przez te okolice, 
a silniejszy opór stawiła dopiero na linii Wisłoki. Na­
tomiast od  W i s ł o k i  n a  w s c h ó d  a ż  do B r z o ­
z o w a  są domy gęsto porozbijane i popalone, a pola 
poprzerzynane rowami strzeleckimi i pociskami arma­
tnimi; widocznie tu  wrzały zacięte walk:’ i wróg z każdej 
piędzi ziemi musiał być wypieranym armatami lub ba­
gnetem.

Szczególnie straszna walka odbyła się w Prze­
czycy, gdzie nasze wojska 7 maja bagnetem przeforso 
wały przejście przez Wisłokę i w Brzostku, gdzie Mc 
skale na cmentarzu znaleźli bardzo dogodne stanowisko 
i bronili się długo bardzo mężnie, aż w końcu pokonały 
ich pociski ciężkich armat i bagnety naszych dzielnych 
żołnierzy.

B r z o s t e k  został w przeważnej części zniszczony 
i spalony, a cmentarz i pole przed nim tak poorane ku­
lami armatniemi, że trudno tam przejść. Jeszcze 
14 czerwca, a więc przeszło w miesiąc po bitwie, spo­
tkałem obok drogi przy cmentarzu masę wystrzelonych 
pocisków armatnich.

W P r z e c z y c y  opowiadano mi, że dc ostrzeliwa­
nia Brzostka cząii naszej artyleryi była umieszczoną 
w Przeczycy za kościołem na cmentarzu i aczkolwiek 
Moskale znali pozycyę tegoż oddziała artyleryi i gęsto 
)ą ostrzeliwali aimatami, to przecież uikogo nawet nie 
ranili. Jedna kula armatnia nawet uderzyła w okno 
prezbyteryum kościoła podczas mszy, odprawianej przez 
miejscowego ks. proboszcza i wyszła drugim oknem, ni­
kogo nie raniąc.

To też żołnierze tej bateryi odnosili się z s z c z e ­
g ó l n ą  c z c i ą  do M a t k i  B o s k i e j ,  której cudowny 
obraz jest w kościele w Przeczycy, wierząc, że to jej 
cadowna opieka ocaliła ich przed gęsto padającem: k u ­
lami nieprzyjacielskiemu

N a d  W i s ł o k i e m  są spalone wieś Łąki, kilka­
naście domów w Bratkówc6, po kilkadziesiąt domów 
w O d r a y k o n i u ,  K o r c z y n i e ,  K o m b o r n i  i Ja  
błonicy polskiej.

Pola włościańskie p-zeważoie zasiane, aczkolwiek 
tn i ówdzie spotyka się nie zasiane także pola wło­
ściańskie. Natomiast p o l a  d w o r s k i e  l e ż ą  w z n a ­
c z n e j  c z ę ś c i  o d ł o g i e m ,  i to im dalej na wschód, 
tem więcej spotyka się pustych gniotów.

W wielu okolicach, gdzie były bitwy, są pola po­
przerzynane rowami strzeleckimi i wyżłobione pociskam; 
armatnimi mniej lub więcej, w miarę tego, czy pociski 
pochodziły od anriat poiowych, czy więbszych armat, 
czy też, moździerzy motorowych. Z każdego dołu można 
zaraz poznać, od jakiego pochodzi pocisku, bo podczas 
gdy pociski armat poiowych wyrywały aoły około



2—3-metrowe, to pooftki moździerzy motorowych pozo- 
łiawtały po sobie dołv w fomi a  lejka o >wodu okoł«
15 metrów, nieraz do 3 metrów głębokie, a czasem
i większe. Pola uajjęśeiej poorane kinami armatniemi są 
m i ę d z y  D u n a j c e m  a T a r n o w e m ,  w B r z o s t k u  
koło cmentarza, w K o r c z y n i e  i K o m  n o r ę  i.

B y d ł a  i k o n i  wzdłuż drogi napotkałem bardzo 
mato, a w niektórych okolicach, które były terenem 
większych walk, zupełnie n e.

Po drodze sootyka się ludzi bardzo mało, a n tych, 
aa których natrafiła n, przebim z ich wzroku r o z p a c z  
« powoda przebytych nieszczęść i głom , a poza tere­
nem walk troska i niepokój, tndzież odczucie ważności 
obecnej chwili. Nawer, dzieci, które w czasach spokoj­
nych zwysły bawić się wesoło, obecnie jak st.do  spło­
szonych gołębi staja, cicho gromadkami na drogach i po­
lanach i z niospoko,em spoglądają na każdego prze 
jeżdżającego, chcąc z jeg-i oczu wyczytać, czy z jego 
strony nie grozi im co złego.

Po polach p r a c n j ą  p r a w i e  t y l k o  k o b i e t y ,  
na których widać ślady piacy ponad ich siły. W  wielu 
b wiem miejscowościach, jak mi same opowiadały, upra­
wiały role wraśnemi rekami w zupełnie doslown-m zna­
czenia, bo z b r a k u  z a p r z ę g ó w  s a m e  c i ą g n ę ł y  
p ł u g  l u b  k a p a ł y  p o l e ,  a o b o r n i k  w o z i ł y  
t a c z k a m i .  To też ta  nadmierna praca odbiła sie bar 
dzo ujemnie na ich zdrowiu.

0'.owiadan»< rai w kilka miejscowościach, że nie­
które ptaki, nasrzyklad szp ki, zapeinie pozn Ka ły  gdz-eś 
, iy-.'h okolic, m przed woj -ą było ich tam dożo. W i- 
loc/mie wypłoszył j-  huk anrfct

Stwierdź dem, że wszędzie brakuje naizwykle szycb 
środków ź wności i panuje ogromna drożyzna (24o K 
ca leO ker. mąki), a u tvcń, którym popaliły się domy, 
laturał de z całym dobytkiem, bo ^śród gradu kul mc 
'atować nie było można, panuje głod.

Wojna pozostawiła wszędzie ślady -strasznego zni­
szczenia i spustoszenia i jakkolwiek natnra odroAJc-elka 
pi nie zaciera jej śl .dy, to p zecież i lat i wielkiej pe 
mocy państwa b ę d z i a potrzeba, by te  zniszczone wsie 
\ ...iasteczk napowrót odżyły.

Również jest koniecznem, by ze względu na wy­
jątkowe zniszczenia, jakich dozuała Gailcva, rząd celem 
nmodiwienia żniw i zbiorów udzielił wię;9zej iltśc i 
gospodarzy urlopu z wojska na żniwa, tudzież jest ko- 
nieeżnem, by w Galicyi, zwłasz za w tych powiatach, 
które rrz  z wojnę zo-tały zniszczone, ni9 b ram  już do 
służby wojskowej 03Ób po 42 rok- życia, bo w prze­
ciwnym razie nikt jnż, zwłaszcza na wsi, nie pozostanie 
do robót przy naprawach poni zczonych gospodarstw 
i cała masa ludności, n e mając gdzie schować zbiorów 
polnych i gdzie mieszkać, będzie skazaną na śmierć 
z  głodu i zimna.

D r Stanisław Biały  
poseł do Rady państwa.

Oftatówa znisziłzsnrcfi wsi.
części naszegoWobec odzyskania znaczniejszej 

kraju z pod inw azji nieprzyjaciela i wobec zbliżają 
cych się żniw, odbudowa zniszczonych budynków staje,* 
się bardzo piekącą i chcąc, by chociaż to ratować co 
w polu nrośme, przed zniszczeniom, m u s i  s i ę  b o d a j  
d a c h y  o d b u d o w a ć .

Do poprzednie napisanych artykułów pp. Tetm^ 
jera, dra Bardla i p. Szmigla pozwolę sobie i ja  dorad: 
cić kilka uwag praktycznych.

Przedewszystkiem należy się dobrze zastanowić c o 
do  m i e j s c a ,  g d z i e  j a k i e  b u d y n k i  p o s t a w i ^  
n a l e ż y ,  ażeby wygodnie i przystępnie rozmieszczone 
ażeby był dobry dostęp do stodeły, do gnójowissa, ąlo 
wypędzania bydła, by było w mieszkaniu dożo słońca 
a nie było wilgoci i wreszcie, by nie psuło komunikacji 
ogólnej gminnej, t. j. by ulice w gminie mogiy być pe- 
rządue.

N a j p i l n i e j s z a  b u d o w a  — t o  s t o d o ł a  
a następnie s t a j n i a ,  d o m  i s z o p y .
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S t o d o ł a  najlepsza: m u r o w a n e  s ł u p y ,  a
miecie m-ędzy słupami założyć drzewem okrągłem, okraj- 
kami łub deckami Taka stodoła może być k n t a  da- 
ctiówką jest mocna i przewiewna; je Inaltże taka bu­
dowa jest. dosyć kosztowna, więc najodpow iedniejsi 
na te c ię /k e  czasy Pędzie, jak  radzi p. Sftnigiel, sta­
w iana w słupy i obijana deskami, przy czem jednak 
rad-ę z doświadczenia nważać na następujące o li oh' 
cz*ości:

budować nie na podłożonych p3- 
lnb słupkach, alo n a  W ko o a ­
z i e  m i f i 1 a r  k a c h, 80 ceĄ ynjl 
kumienia dobrze wypalonej ce- 

6V wymurowanych, lub bvtsńu i na tych fiiark ch cho­
ciaż 20 ctm. nad ziemią Kłaść przy cie sie i słupy, które 
muszą być dołom i górą zmieczowaue do uparcia sfa 
burzom i wichrom. Przyciesie i słupy w dole winny być 
karhollną wysmarowane dla zabezpieczenia pized gni­
ciem-

Stodoła winna być w y s o k a ;  śc:any najmniej 
3.20 do 3’50 metra wysokie, bo taka stodoła ładowniel 
sza, a dach na budynku niskim czy wysokim jednako- 
wo kosztuje. O tem pisa! i p. Szmigiei i ja  to w zu­
pełności podzielam Lepiej budynek mniejszy cj do rcz

Stodołę należy 
czkach (kamieniach) 
n y c h  do t w a r d e j  
trów w kw adrat z 
gły

Prenumerata „Piasta" do końca roku 
wpasi \fiko 2 korony. ^
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miarów, lecz odpowiedn o wysoki. W wysokim budynki 
Ltw o do boiska źrebić odpowiednio wysoko drzwi, n. p 
2 80 in., a do takiej stodoły łatwo wjechac z największą 
furą łatwo dać stragarze i urządzić piętra ha? suszeni* 
mniej sucho zebranego plonu lub na przechowanie zboża 
w snopach czy siana.

Na p o k r y c i e  d a c h u  t a k i e g o  b u d y n k u  
najlepszy a s b i t ,  e t e r n i t ,  bo dachówka trochę zs 
ciężka. Równie dobra może być blacha lub papa, ale 
tak pod jedno jak drugie musza być bite deski. Także u 
pod asbit lab eternit dobrze dać deski i gdy krokwie 
są gęsto, n. p. co 1 m., to wystarczą deski nółcalowej 
grubości. Te ostatnie rooina także przybijać do łat 
rzniętych; krycie asbitem kosztuje 3 korony za metr 
kwadratowy, a eternitem trochę drożej.

O k a p y  przy wszelkich bndyukach gospodarskich 
po  w i n y  b y ć  d u ż e ;  na 1 metr winny wystawać po­
za ściany.

I
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D e s k i  powinny być zewnątrz ściany stoiąco 
przybite w ten sposób, by zewnątiz okrywa'y słu^y,
Węg)y i pyzyciesw, gdyż przez to ochraniają je od za 
pękania. Dach, pokryty papą, powinien być przez kilka 

co roku terowany i trochę piaskiem posypany; 
w ten sposób zrobi się na wierzchu warstwa asfaltu,
któr"y takie krycie utrwala.

T ak zbudowana stodoła może stać i 100 lat, nie 
pokrzywi się, nie wlezie w ziemię, jak  się to robi wte­
dy, gdy jest na podstawionych kamieniach lub słupkach
°parla.

Budowa w słupy ma jeszcze i tę dpbrę stronę, że 
PLny takich stodół różnej wielkości mcTgą być łatwo 
pjfżygotówane. Mogą być w lą&ąch zbudpwane, potem 
ponumerowane i stamtąd bądź ktneją, bądz furmankami 
dowieziono na miejsce przeznaczenia.

Taih, gdzie są tartaki, może być drzewo zamiast 
ciosani^, obełżnięte do miary.

Przy budowie większej ilości takich stodół cieśle 
nabiorą pewnej wprawy i prząz to budowa może wy­
paść bardzo tanio, tem więcej, że w lesie każdy kaw a­
łek drzewa się zużytkuje, bo wszystko będzie do miary 
przyrżnięte.

Przywiezione ną miejsce będzie łatwo złożone i na­
kryte dachem, ściany zaś z de^ek mogą być nawet pó­
źniej przybite. Lecz tu  ważnem także jest, by deski 
odiazu były rżnięte na potrzebną miarę długości, tak, by 
S1Q potem nie p-uły na kawałki. Na obicie ścśru trzeba 
desek, grubych na 1 cal.

Według mojego doświadczenia, stodoła powinna 
być dostatecznie obszerna, by -ię wszystek zbiór zniie- 

sił, a to na każdy mórg posiadanego gruntu przynaj­
mniej 24 do 25, a uawet do 28 mtr. karbicznych prze­
strzeni, oprócz boiska i strychu (piętra). Zależy to od 
Jakości gruntu i gospodarza. Dobry grunt i dobry go­
spodarz — wtedy trzeba więcej przestrzeni, bo zbiory 
bywają duże. Zaś na lichym gruncie zbiory mniejsze, a je­
żeli do teg.6 i gospodarz nii*z.K9gółny, to i 20 mtr. ku- 
bicznych ua mórg będzie za dużo.

Oto szkic stodoły na 10 morgach pola:
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a Jeżoli będą sąsiefei po 5-30 m. szerokie, a 7-50 m.
długie, ściany zaś wysokie na 3-30 m., wtedy wypadnie 

u każdy sąsiek po 131 metrów kubicznych czyli ua każdy
a mórg po 26 metrów i ćwnferć.

Na 5 morgów potrzeba jeden sąsiek i boisko.
0 k Jeżeli się młóci młocarnią K aratową i młocarnia
0 stać ma w boiska; to w  takim rażie musi być boisko
j odpowiednio większe.
t Wogóle bardzo jest wygodnie, gdy stodoła jest
r obszerna, bo wprawdzie budowa i pokrycie dachu wię­

cej kosztuje, ale przy trwałych dachach wydatek to
1 jednorazowy, a w razie la t mokrycb, łatwiej rozłożyć 

niedósuszone zboże, łatwiej się pomieścić ze wszystkiem.

Trzeba pamiętać żt: często pizy jrtgrole trzeba j«- 
szcze s z o p ę  n a  p l e w y  przystawić, że jcżełibs się 
młóciło mfocam-ą k-'tatow ą, co ju ' i przy 10 mordach 
się opłaci, to trzeba już przy ruzm oszeżamu budynków 
o tem pamiętać, by poz Jej nie być w kopocie.

O innych budynkach innym razem napiszę.
Andrzej Sredniawski.

Głosy
z ziemi sądeckiej i grybowskiej.

Ja k  to było ogłoszonem w „Piaście"1, objechaliśmy, 
celem udzielania ludności porad, gminy: Posadową, Bu­
kowiec, Lipnicę Wielką, Jasienną, Wionowice, Tęgo­
borze i Zbyszyce, a zanim Czytelnicy ,.Piasta“ przeczy­
ta ją  to sprawozdanie, będziemy w Gródku, Podolu, 
Przydonicy, Korzenny i ua Trzycśerzu

Wszędzie widzieliśmy pełno łez i biedy. Dużo 
gruntów Jeży odłogiem z powodu braku inwentarza, 
łąki pi zez forszpany wydeptane, urodzaje z powodu 
posuchy i późnych zasiewów bardzo liche, wiele zasie­
wów dotychczas, z powodu posu-hy, zupełnie nie po- 
schodziło, wogóle zagraża nam w ólka bieda. Widzie­
liśmy mosty popalon1', domy zdemohwane, widzieliśmy 
w Zbyszycach p. nauczyciela Bidzionego, uczącego dzieci 
nad Dunajcem pod wierzbami. Śliczny to w swym tra ­
gizmie widok siedzącej na ściętcm drzewie dziatwy 
i piszącej na tabliczkach zadania, a przednią stoi nau­
czyciel. Zr»bić tylko fotograficzne zdjęcie, a i ęd.-.ie do­
kument historyczny!

W takich warunkach nic dziwnego, że -Iufność 
potrzebuje pomocy i dorady, dlatego też ściąga do na? 
z dalekich str*n. W ystarczy nadmienić, że n. p. w la- 
sionny nreliśmy oprócz miejscowych, ludzi z Jeloy 
Sienny, Olszanki, Obiuzy, Szczerku i t  p. Niektórzy 
z nich p r z y j e c h a l i  po  p o r a d ę  s z e ś ć  d o  s i e  
d m i u  mi l !

Interesowanym donosimy, że wnieśliśmy wszystkie 
obiecane polania do różnych władz, niektóre wprost, 
niektóre zaś odesłaliśmy stronom celem zaopatrzenia ich 
podpisem miejscowej zwierzchności gminnej.

Z życzeń natury ogólnej dadzą się wysnuć nastę­
pujące wnioski, o ktćrycn kompetentne czynniki po­
winny pomyśleć i wyjednać:

1) z powodu braku gotówki na zakupno inwen­
tarza —  wypłatę za forszpany i wogóle za świadczę-, 
nia wojenne, jak  również ustawowe uregulowanie sto-1 
sunków, wynikłych z powodu najazdu moskiewskiego 
i wybryków żołnierzy;

2) uwolnienie od służby wojskowej naczelników 
gmiu i najpotrzebniejszych w gminie rzemieśluików,

3) uwolnienie starców z forszpanów;
4) skuteczniejszą opiekę nad ewakuowanymi;
5) wypuszczenie z baraków ludzi z powiatu gry- 

bowskiego i sądeckiego;
6) dostarczenie rolnikom do hodowli bydła roga­

tego i nierogacizny;
7) szybsze załatwianie podań, wniesionych do, 

władz politycznych;
8) załatwianie podań reklamacyjnych, a to celem 

uzyskania zasiłku dla rodzin;



9) przedłużenie zak»zu rekwizycyi na czas i po 
żniwaclj a to z powodu posuchy;

10) przyznanie zasiłków z powodu powołania do 
służby wojskowej kogoś z rodziny, także gos igdarzom, 
posiadającym grnnt, gdyż jedną z największych bolą­
czek staje się obecnie brak rąk  do pracy;

11) dostarczenie drzewa z rządowych. lasów na 
odbudowanie spalonych buaynków i dostarczenie drzewa 
materyalnego na wyniszczone wozy i inne narzędzia 
rolnicze, ponieważ zapasy takiego drzewa zostały jlrzez 
nieprzyjacielskie wojska spalone;

12) z powodu, iz wszystkie zapasy słomy zostały 
zarekwirowane, a więc brak jest obornika, trzeba u- 
przystępnić rolnikom dostarczenie sztucznych nawozów, 
oraz bezpłatny transport tychże;

13) obmyślenie środków zaiadczych przeciw dro- 
żyźnie artykułów kupowanych przez ludność rolniczą.

Ponieważ ludność, jak zaznaczyliśmy, idzie o po­
radę z bardzo daleka, donosimy, że będziemy się staiać, 
aby jej na przyszłość uprzystępnić nasze spotkanie się. 
(Adres do nas: Łyczana, p. Korzenna).

Możeby niejeden wolał, żebyśmy przyjechali do 
pewnej miejscowości we święto, kiedy to jest więcej 
czasu, ale postanowiliśmy przedsięwziąć nasza podróże 
wyłącznie w dni powszednie i tylko wyjątek stanowią 
sąsiadujące z nami gminy Korzenna i Trzycierz, gdzie 
można udać się pieszo po sumie.

Radzimy interesowanym, aby celem łatwiejszego 
porozumienia cię i wykluczenia niepotrzebnej zwłoki, 
idąc po poradę, brali ze sobą dokumenty sprawy do­
tyczące.

Celem dalszego udzielania informacyi będziemy: 
dnia 7 1 pca t. j. we środę:

o godzinie 9-ej rano: w Piątkowy, w domu p. Mar­
cina Snłowicza; o godzinie l l -e j  rano w Paszynie, 
w nomu p. Gajewskiego; o godzinie 1-ej w południe: 
w Mystkowie, n p. naczelnika gminy Michała Nowaka; 
o godzinie 3-ej po południu: w Mszalnicy, u p. W oj­
ciecha Kiełbasy; o godzinie 5-ej po południu: w Cie- 
niawie n p. naczelnika gminy Gaworczyka.

Dnia 10 lipca, t. j. w sobotę, przyjedziemy w po­
łudnie do Obidzy — do Kółka rolniczego.

Józef Rębisz. Franciszek Praikowski.

Sprawa kwitów rekwizjcypych.
Kwity, wydawane przez wojsko za rekwizycje, na­

leży oddawać w s t a r o s t w r . c h ,  przyczem urzędnik 
musi potwierdzić, że kwit został n niege złożony. — 
Kwity te zostaną przesłane do ictendantury w Moraw­
skiej Ostrawie, skąd nastąpi najprawdopodobniej przez 
starostwa wypłata. Mogą także być podawane kwity, wy­
stawione nie zupełnie formalnie, lub nie będące dosta­
tecznym dowodem.

Ktoby chciał wcześniej otrzymać pieniądze za za­
brane konie ewidencyjne, niech wniesie podanie do 
Krajowej c. k. Dyrekcyi Skarbu, urzędującej obecnie 
w Białej, z dvłączeniem odpisu kwitów kasowych, jak e 
w dotyczącym urzędzie podatkowym otrzymali, podając 
również dokładny adrer, pod którym pieniądze mają 
b rć  w., słane.

Ató, pojechał a. wojią...
Ach, pojechał syn na wojnę...
Biedne siostry niespokojne,
Smutne chodzą wedlo chatki —
Z łez nie ośbnną oczy matki.

W ięc w dalekibj mątk» stronie 
W iątr gościnny z płaczem wita,
I  do Boga wznosząc dłonie,
0  swojego Romka pyta.

Ale wiatr jej odpowiada:
„Smukłe drzewko wróg c: ścin3, 
Ach, płacz, matko ukochana!...
J a  wiaziałem twego syna...

Na piąjsczysiej ziemi leżał,
Ciężko ranny na ustroni,
Z piersi jego potok bieżał,
A on konał przy swej broni.

Ani ojca, ani matki,
Ani komu skryć ostatki,
Ani komu łzę uronić,
Ahi komu w dzwon zadzwonić.

** Dzwonią konie podkowami,
A ułani szabelkami,
Czarne kruki podlatują,
Ja-ne  oczy wydzióbują...

Ja , powierrznym będąc gońcem, 
Widząc chłopca z tw arzą młodą^ 
Zasłoniłem go przed słońcem,
1 cuciłem deszczu wodą.

Umarł? Żyje? Ty wiesz, Panię^
Twe wyroki przyjąć trzeba,
Nie płacz o twoje kochanie, 
t o  tacy idą do nieba.

Kazano mi pędzić dalej,
Musiałem odejść od niego.
—  Żołnierze! Bijcież Moskali;
Za biedaka, za mojego!

Utuliła się mateczka,
Z radością słyszy z oddali,
Ze koledzy za Romeczka 
Krocie pobili Moskali.

Kuba Bojko.

'>

Z W IĄ Z E K  EK O N O M IC Z N Y
K Ó Ł i i X  R O I M I C Z Y C H  W E  I W O W l t

slow. raz*, z og; yor., z siedzibą obecnie

w  B ie ls k u  ( i i i l i f z h  Z c a ilb a u s s a s s e  1 ,
ma w swoiob magazynach 8*afe na składzie wszystkie 
artykuły spożywcze i codziennego zapotrzebowania, 
a nadto dostarcza węgiel, nawozy sztuczna, narzędzia 
i maszyny rolnicze, sierpy, kocy oiraz cement i papę. 
StomiLi c a  każde źądfśsie! (i—s) fe n y  fcertewEel

f
1
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W jaki sposób można otrzymać 
rannych do opieki domowej?
Oddanie rannych lub®chorych źohhergy do opieki 

domowej może nastąpić tyiao pod waruntiejn, i e  się 
dostaną do dobrych rąir. Podanie należy wysłać d o 
s z p i t a l a ,  w którym żołnierz leży; należy dokładnie 
określić miejsce (adres), gdzie się chory leczyć będzie. 
W yraźnie trzeba się w podaniu zobowiązać do dobro­
wolnej opieki, do utrzymania i niesienia lekarskiej po­
mocy rannemu lnb choremu. Podanie musi ty ć  potwier­
dzone przez -Zwierzchność gminną i smrostwo łub po­
sterunek żandarmeryi, że przyjmujący żołnierza posiada 
dostateczne środki i że jest godzien zaufania.

Do domowegp leczenia dopuszczeni są t y l k o  ż o ł ­
n i e r z e ,  e o  d o  k t ó r y c h  d a l s |z a  s ł u ż b a  z . b r o ­
n i ą  j e s t  w ą t'p liw * a .

0 zatrzymmh we wsi najpotrze­
bniejszych rzemieślników.

Co ra z  to  no w e ro z p o rz ą d z e n ia  p o w o łu ją  
w szy s tk ich  o b y w a te li do  50 ro k ji życ ia  po d  b ro n .

Z po
wodu powołania do wojska lodzi starszych, z o- 
s t a n t  w s i e  z u p e j ł n i e  o g o . o c o n e  z e  r z e ­
m i e ś l n i k ó w .  Nie będzie ro if ł  kto zrobić lub 
sporządzić najpotrzebniejszych narzędzi rolni­
czych, a tu twjk tego wszystkiego. W ozy zare­
kwirowane, inne narzędzia spalone przez dzikie 
horóy ifleprzyjacielekioh wojsk. — To wszystko 
trzeb? będzie dopiero uzupełniać, robić nowo, 
sporządzać ą£»re. Jeżuii kiedy, to dzisiaj zachodzi 
wie pot* zeta kewali t Innych r/rniieślmków; bez 
nich nk fotrafasiy (muchowe gespóćr ctw.

W obec te fo  jest pożąde aby nasi przed­
staw iciele poczynili enargieżna* starania o uwolnienie 
od łiuśhy wojskowej najpoirzeliitiejszych dla gospo­
darstw rolnych rzemieślników. F. F.

Wynagrodzenie za pielęp&acyę 
chorych wojskowych kra?

Z a rz ą d  w o jskow y  b ęd z ie  w y p łaca ł osobom , 
k tó re  p ie lęg n o w a ły  ch o re  k o n ie  w ojskow e, w y h a  
g ro d zen ie , a m ufhow icie: za  k on ia , k tó ry  p a d ł 
w czasie  p ie lęg n acy i, 8G hal. d z ien n ie ; z a  k on ia , 
k tó ry  po  o d d a n iu  w ojskow ości ledw o m ógł b y ć  
u ż y ty  do s łu żb y  — 1 K d z ien n ie ; a za  konia, 
k tó ry  w sku tb lr tro sk h w e j p ie lęg n a cy i o d zy sk a ł 
zu p e łn ie  siły  — 1 K 20 hal. dzienn ie .

C. i k. ln te n d a n tu r a  k ra k o w sk ie j K om endy 
w ojskow ej w M ła w s k ie j  O straw ie  zaw iad o m iła  
s ta ro s tw a , że wszyscy, którzy chowali chore konie 
wojskowe, a nie otrzymali za to należytej zapłaty, 
mają wnieść prośby do c. k. s tarostw a o wypłatę na' 
leżytości, a to bez względu na przedłożone już po­
dania.

W  p o d an iac h  ty ch  n a le ż y  p o d ać  d o k ład n ie , 
o d k ą d  i d o k ąd , t. j. p rz e z  ile dn i ch o w an o  cho­
re g o  k o n ia  w o jskow ego , d a le j —  o ile jo s t w ia- 
d o m e m '—  ja k ie  w o jsko  go  o d d a ło  w p ie ięg n acy ę  
i ja k ie  w ojsko  g o  o d e b ra ło ; w jak im  s tan ie  si* 
zw rócono  k o n ia  w ojskow ości, o ra z  ja k iąg o  w y n a  
g ro d z e n ia  d o m ag a  się s tro n a  wmdług w yżej p rz y  
toczonej za sad y . O ile s ą  d o k u m en ty  p isem n e  n 
p o p arc ie  p rz y to c zo n y ch  w p o d a n iu  oko liczność 
n a leży  je  do  p o d a n ia  załączyć.

K ażd e  p o d an ie  n a leż y  w nieść z o so b n a , a d c  
p o d a n ia  do łączyć n ieo s tem p lo w an y  kw it. O to  w zór 
ta k ieg o  k w itu : *

K w i t
na . . . . K . . hal., s ło w n ie ................... . które clrzy'
mułem od c. i k. Intendautury krakowskiej Komend) 
wojskowej w Morawskiej Ostrawie, jako wynagrodzenie 
za . . .  dni (od . . . .  do . . .  .) trw ającą pieięgnacyę 
skarbowego konia.

Dodatkowo oświadczam, iż powyższą kwotą je­
stem w zupełności zadowolony i zrzekam się wyraźnie 
z tego tytułu wszelkich dalszych pretensyj da zarządę 
wojskowego.

Data.
Jako świadkowie: Podpis:

(Podpisy dwóch świadków).
Celem  p rz y sp ie sz e n ia  za ła tw ien ia  by łoby  

d o b rz e  k w it p o w y ższy  n ap isać  po  n iem iecku 
w b rz m ie n iu :

Q u . t t u n g
fiber . . . .  Kr. . . Hel., sage . . . . . . . .  wel :ha ich
you der k. a. k. Intenaar z des M ilitar - Kommancios 
Krakau derzeit in Maarisch Ostran ais Yergutung fur
die . . . Tage (vom . .. . . .  b i s  ) dauernde Pflege
aram chen Pferdes richtig ernalten habe.

Ich fiłge bei, dass ich mir dem obgesagten Bę- 
trage zufrieden gesteiit bin und berichte acśditicklich 
an diesem Amaóse lrgendwelche andersveitige For 
deruogeu anjdie Heeiesveiwaituug zu stellen.

Daluru.
Ais Zeugen: Podpis:

(Podpis dwóch świadków).
W cześniej w n iesione  p o d an ia , b ez  do łączen ia
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pokw itow ania, n a  o d e b ra ć  się  m a ją c ą  n a le ż y  tość, 
b ęd ą  n iew ażne.

Piątkowski Francisze/c, z Ł y czan y .

Listy od naszych żołnierzy.
Wyjątek i  listu Legionisty z brygady Piłsudskiego.

. . . 2 1 / y  1915. 
fiosyanie front nad Nidą zw iręu i nasza brygada 

była jedną z pierwszych grup, które rozpoczęły pościg. 
Nasze bataliony spisują się znakomicie. Przed trzema 
dniami miał nasz batalion atak na bagnety, który udał 
się bajeczuie. Wzięliśmy 2 karabiny maszynowe i prze­
szło 100 jeńców.

Ludzie są tn bardzo dobrzy, a szczególnie chwyta 
ich za serce nasze obchodzenia s'ę z nimi w porówna­
niu z obchodzeniem Rosyan ’ Resztę do­
powiem nstnie, jak wrócę. Zdrowie moje nic nie ucier­
piało. W czasie bitwy tylko pojawia się gorączka, jak 
u wszystkich, ale z chwilą przejścia do rezerwy ustaje, 
a pozostają tylko spafone wargi, więcej nic.

* Oficerowie nasi wykazują w walkach swoje wybi­
tna zdolności, n. p. ko nen lant naszego batalionu kapi­
tan S ł a w ,  kapitan W y r w ł  B e r b e c k i ,  H e r w i u  
i iuni. Innych zachowanie, prócz zachowania kapitana 
S ł a w a ,  znam z opowia ania. Ale tego widziałem na 
^własne oczy i zaimponował mi, mimo swego niep ikaźue- 
go wyg ądu i twarzy młodziutkiej.

Urodzaje tu są bardzo ładne. Po długiej pogodzie 
p rz y le l i  deszcz, k  óry my osobiście niemile wadzimy, 
bo okopy są w ziami gl niastej, co wpływa strasznie na 
wygląd zewnętrzny naszego ubrania. A is te nic,.

Pieniędzy jeszcze nie dostałem. Wyglądam ich, bo 
teraz, gdy tabory nie mogą bardzo biizko poojer^iaó, ży­
wienie nas wygląda mizernie. Więcej trzeba bczyć na 
to, co się kopi we wsi. Rzadkiemu pisaniu memu się nie 
dziw, bo jeżeli z żywnością źle, to co dopiero z pocztą !...

T.f I I  pułk, I  batalion.

Kuchnia połowa.
Z dymiących kotłów wojskowi kucharza 
Wyjmują mięso z zabitego wołnd 
Gromadka dzieci ciśnie się do stołu,
Gliniaki w rączkach —  wyschnięte ich twarze.

Bezdomna dziatwa p o  wioski pożarze.
„Dajcie nam — proszą — w garnuszek iosolu, 
Bo my barz głoine". Tak razem pospołu 
Dzielim z tą  dziatwą codzienne ,,menaż‘s".

Biedne wy dziatki! Tatusia nie macie.
Poszedł na wojnę, a matula chora,
Leży przy zgliszczach w uplecionej jacie.

Samarytanin Polski cierpiącej.
Koić łzy i ból, karmić łaknących, pracować nać 

ulżeniem doli nieszczęliwych — to zadanib wzniosłe, lecz 
trudpe. Zwłaszcza dziś, zwłaszcza w naszym narodzie, 
który wojna ograoiła z dobytku, zniszczyła i podcięła. 
U  nas dziś pełno łaknących i pragnących, pełno nie­
szczęśliwych, którzy do ust nie mają co włożyć. I  jeżeli 
ratowanie ginących z głodu i nieszczęśliwych było za­
wsze obowiązkiem, to dziś ma ono tem większe znacze­
nie, że tysiące naszych synów, mężów i braci ginie na 
pola walk, że życie człowieka specjalnie u nas nabrało 
dzisiaj większej, niż kiedykolwiek wartości Dziś m isimy 
się starać o to, by nas po tej wojnie jeszcze coś zostało, 
byśmy w tej wojnie nie wymarnieli i nie wyginęli, 
a w tym celu trzeba ratować tych, których ratować 
możua.

Taką pracę na wielką skalę podjął książę biskup 
krakowski, Adam książę S a p i e h a  i prowadzi ją  dotąd 
z niezmordowaną energią. W  grudniu wydał książę bi­
skup krakowski Sapieha odezwę, wzywającą do składek 
Ud, pomoc dla ludności polskiej, wojuą zniszczonej, która 
odbiła się głośnem echem i puza granicami kraju. Za 

Ifczęły płynąć składki zawiązany został krakowski bi­
skupi komitet, książę biskup sam objeżiżał najbardziej 
d tknięte powńty w Galie yi i w Królestwie, zawiązywał 
komitety ratunkowe i spieszył z pomocą wszędzie, gdzie 
jej było potrzeba. W  cią u miesięcy akcya ratunkowa, 
przez księcia bis apa prowa izona, rozszerzyła się, wy­
rosła, składki płynęły, płynęły od komitetu Sienkiewi­
czów-kiego i od Polaków z Ameryki, płynęły z łona na­
sze ro społeczeństwa, z ł na tych, krórych wojna oszczę­
dziła. Ile łez za to ota to, ile nędzy ulżono, ile nakar­
miono biednych dzieci i u boniono od głodowej śmierci, 
to widzą wszyscy, którzy mieli sposobność przez kraj 
nasz w  ostatnich czasach przejechać i nędzę ogólną wła- 
snemi zobaczyć Oi-zyma. Książę bi kup Sapieha stał się 
wielkim Samarytaninem Polski cierpiącej. Ó.iok nazwisk 
wielkich synów naszej Ojczyzny, obok Sienkiewicza, Pa­
ll rewskieg o i Osuchowskiego, staje nazwisko księcia 
biskupa krakowskiego, Sapiehy, jako wielkiego ratownika 
nieszczęśliwego Indu polskiego.

Krakowska Akademia Umiejętności, rozporządza­
jąca funduszem ze zapisu ś. p. Jerzmanowskiego, pol­
skiego Nobla, przyznała w tym roku pierwszą wogóle 
nagrodę z tego funduszu, w kwocie przeszło 40.000 ko­
ron, za humanitarną działalność księciu Sapieże. Trzeba 
przyznać, że wybór nie mógł paść na godniejszego. Przy­
znanie tej nagrody księcia polskiego Kościoła, wielkiemu 
Samarytaninowi Polski cierpiącej, powitane też zostało 
przez całe społeczeństwo z ogromnem zadowoleniem.

Uroczyste wręczenie nagrody księciu biskupowi 
Sanieże odbyło się we środę 30 czerwca, w Akademii 
Umiejętności w Krakowie.

A M n t  Dr Teofil ¥$m
przeniósł swą kancelaryę 
: adwokacką ze Lwowa :

do Kk&tMM, ulica Szeufta 1. 11. p.

Dobytek skradła moskiewska potwora,
Ale nie płaczcie —  po wszystkiego stracie, 
W  nędzy dojrzewa zmartwychwstania pora.

Fr. Wielgus. 
Feldpost Nr 56-
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wunasty "iesiąc wojn
Rok już dobiega od czasu, jak Europa pUwi się 

we k r^ i w  ubiegły poniedziałek minął rok od chwili 
strasznej zbrodni w Sarajewie, zbrodni, której ofiarą 
padł arcy Książę Franci-zek Ferdynand i jego małżonka.

L

Rocznica zbrodni w Sarajewie,
W dniu, w którym na ulicy w Sarajewie dziedzic 

korony Haosbargów otrzymał strzał śmiertelny, w tym 
dniu historya Europy weszJa w nowy okres, rozpo­
częty ogromnym. krwi przelewem, rozpoczęty wojną, 
najstraszniejszą w dziejach, wojną, która musi zmienić 
stosunki dotychczasowe w Europie. Zbrodnia sarajaw- 
ska, która wstrząsła całym światem, odkryła zbrodnicze 
machinacye Ro3yi i jej pupila na Bałkanie, to jest 
Serbii, machinacye, skierowane przeciwko Austro-Wę- 
grom i zmierzające do wywołania wojny europejskiej. 
W miesiąc po tej zbrodni przyszło do wypowiedzenm 
wojny przez Austro-Węgry Serbii, a po tem wypowie­
dzeniu wcjny wybnchały jedna za dingą, tak, że co 
dnia 15 sierpnia i9 l4  r. rozpętało się już w Europie 
czternaście wojen. Dzisiaj, w rok po sarajewskiej zbro­
dni, jesteśmy świadkami olbrzymich zapasów, olbrzy­
mich zmagań się najpotężniejszych państw w Europie. 
I  dzisiaj już zarysowują się coraz wyraźme^. widoki 
zwycięstwa.

Przypływ i odpływ rosyjskiej nawały.
Kiedy rok temu biizko wybuchła wojna z Rosyą, 

olbrzymi niedźwiedź północy, jak nazywają państw- 
cara, runął na Austro-W ęgry z taką  olbrzymią siłą, iż 
zdawało się, że teu walec parowy rosyjski zmiażdży 
wszystko, co mu na drodze stanie. Największą wagę 
przykładała Iłosya do zabrania Galicyi wschołn fei, n« 
nią też runęły dawno pizygotowaue masy rosyjskich 
wojsk. Przeciwstawiła im się armia austro Węgierska 
i zadała im szereg klęsk dotkliwych, jednakże wobec 
przewagi ogromnej musiała ustępować. W listopadzie 
potop rosyjski zatoczył s/ę aż pod Kraków. Tutaj roz­
bił się o opór fortów krakowskiej twierdzy i odrzucony 
został nad Dunajec, gdzie się utrzymał blizko przez pół 
roku. Maj tegoroczny przyniósł zwrot ogromny. Fala 
rosyjskiej nawały od potężnego uderzenia armii sprzy­
mierzonych pod Tarnowem i Gorlicami rozbiła się i za­
częła odpływać z takąsamą szybkością, z jaką przy­
płynęła, na wschód. Napór wojsk sprzymierzonych był 
tak  straszny, że Rosyanie nie zdołali się utrzymać na 
linii Wisłoki, musieli opuścić linię Sanu i oddać w ręce 
sprzymierzonych Przemyśl, wreszcie dnia 22 czerwca 
musieli wycofać się ze Lwowa, a dzisiaj znajdują się 
w pełnym odwrocie dalej na wschód.

Znów pod Kraśnik i Lublin.
Omawiając położenie wojenne przed miesiącem, 

zaznaczyliśmy, żo o ile ofenzywa wojsk sprzymierzonych 
pójdzie dalej z takim rozmachem i rozpędem, jak  się 
zaczęła w maju, to niezadługo Rosyanie zostaną zu­
pełnie wyrzuceni % Galicyi i że sytuacya wojenua stanie 
się znowu prawie takąsamą, jaką była w chwili wybu­
chu wojny. I  dożyliśmy chwili, że ta  sytuacya już się 
stała podobną.

Dzisiaj jnż Rosyanie zajmują zaledwie mały skra­
wek północno-wschodniej Galicyi, armie sprzymierzone
zaś wdarły się już na terytoryum południowo-wscho­
dniego Królestwa, na ziemię lubelską, tam, gdzie się 
przed rokiem rozpoczęły działania wojenne i znajdują 
się w pełuym marszu na Lubiin, na tych samych szla­
kach, na który en się znajdowały pi/.ed rokiem. Armie 
sprzymierzone zbliżają się dzisiaj ku Kraśnikowi, z d ru ­
giej zaś strony ku K o; aćcwowł i ku Tyszowcom. Nim 
dobiegnie końca pierwszy rok wojny, nadejdzie może 
wiadomość o drogiej bitwie pod Kraśnikiem i o d ru  
giej bitwie pod Tyszowcami, które w sierpniu ubie­
głego roku  przyniosły armii austryackiej takie w spa­
niałe zwycięstwa.

Wyrzucenie Rosyan z Ualicyi.
D zisiaj jednak sytuacya różni się  zasadniczo co 

ówczesnej. P rzed  rokiem  armii austryackiej gaoziłc 
tam przełam anie fron tu  przez przeważające siły io- 
svjskie. Dziś arm ia austriacka pod  wodzi arcyksięcis 
Józefa wbiła się klinem m iędzy armie rosyjskie w K ró­
lestw ie i w Galicyi wschodniej, a  zdziesiątkowane 
i zd moralizowane wojska rosyjskie uia m ają s ły, aby  
się tem u naporowi oprzeć N a wschodzie Rosyanie 
zatrzymali się  na razie nad Bugiem i nad Gniłą Lipą, 
jed n ak że  rozmach arm ii sp riim  erzonych każe mieć 
nadzieję, że i tę ostatnią linię obronną w G iicyi Ro 
syanie niezadłńyo będą musieli opuścić". Zł--ez<P,v, Tar- 
nop >1, P o iha jce , Trem bo-.la i inne powiaty wscho- 
dtdo-galicyjsKre zostauą zapewne niezadługo oswobo­
dzone. Wówczas wojna przeniesie się nareszcie z nasze­
go kra ju  na terytoryum rosyjskie.

Dęblin i Warszawa.
Uwaga świata całego skierowana jest obecnie po 

wyrzuceniu Rosyan z Galicyi na Warszawę. Panuje 
ogólne przekonanie, że obecnie o losach dalszej wojny 
Rosyi z dwnprzymierzem zadecydują wypadki, które się 
rozegrają pod Dęblinem i pod Warszawą.

Inne teieny'|wojny„
Wobec wypadków, które się rozgrywają na ziemiach 

polskich, inne tereny wojny europejskiej zeszły na plan dru 
gi. Ani w Serbii, ani we Francyi nie przyszło do ża­
dnych poważniejszych rozstrzygnięć. Wojna turecka ze- 
środkowuje się i dzisiaj jak  piz6d miesiącem, na Dar- 
danelacb, wojna włoska zaś toczy się żółwim krokiem

Miesiąc wojny włoskiej.
Po wojnie włoskiej spodziewali się ogromnie dużo 

zarówno Rosyanie, jak  Francuzi i Anglicy. Liczyli oni 
na to, że Włochy, które się przez dziewięć miesięcy 
wojny do woj“ y przygotowywały, runą ze świeżem woj­
skiem i zaszachują mocno armię austryacką, a przynaj­
mniej umożliwią rozpęd ofenzywy sprzymierzonych w Ga­
licyi. Nadzieje zawiodły w zupełności.

Austro-Węgry zdecydowały się zająć wobec Wło­
chów stanowisko defenzywne, które ogromnie ułatwia 
górski teren wojny 2 Włocham' i prowadzą dalej łącznie 
z Niemcami ofeuzywę przeciwko Rosyi z taką siłą, jak
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gdyby sobie zupełnie bagatelizowały wojną z nowym 
przeciwnikiem.- Minął już miesiąc od dnia wybuchu 
woj _iy włoskiej, a do dziś dnia Włosi nie zdołali nigdzie 
ochieść sukcesu. W południowym Tyrolu Włosi, jak 
stali, tak stoją na granicy, tak  samo na granicy Kar 
ryiityi. Góry tam dochodzą ao 2.000 metrów wysokości, 
prowadzenie wojny jest więc ogromnie trudne. Główny 
napór wojsk włeskich skierowany został na dolinę rzeki 
Izonco, piynącej koło miasta Gorycyi i wpadającej ao 
morza Adryatyckiego w uiedalekiej odległości od Trye- 
std. Włosi starali się wszeikiemi siłami zająć miasto 
9 . rycyę, jednakże wszystkie ich ataki rozbiły się wśród 
ciężkich s t r a t  Stanowiska armii austryackiej na włoskim 
froncie wojny są tak  silne, że jeden z poważnych dzien­
ników włoskich, omawiając sytuacyę wojenną, napisał, 
i i  fortyfikacja austryackie są jak  żelazna ściana. O tę 
śiiauę rozbiły się zdobywcze nadzieje Włochów i roz­
prysły się marzenia icn sojuszników. Wojna włoska nie 
wywarła na tok wcjny europejskiej wogóie prawie ża­
dnego wpływu.

W poprzednim numerze, w omówień.u sytuacyi 
wojennej na terenie włoskim, zaszir, pomyłka. Miejsco­
wość Monfalkone, leżąca niedaleko Tryestu, nie została 
obsadzona przez Włochów, jak  to było mylnie podane, 
tylko' pod tą  miejscowością toczyły się zacięte walki, 
jak  wogule wzdlnż całej rzakj Izonce.

Ubiegły tydzień wcjny.
Tydzień ubiegły wojny europejskiej stał dalej pod 

znakiem tryumfalnego pochodu armii sprzymierzoonych 
w Galicyi.

Walki w Galicyi.
Dnia 24 czerwca b. r. .armie sprzymierzone wzięły 

nad Dniestrem Nikołajów i Żydaozów i przeszły w kilku 
miejscach na prawy brzeg Dniestru. W  widłach pomię­
dzy Wiełą a  Sanem Rosyanie w tym dniu zacięli się 
wycofywać na terytoryum Królestwa. Dnia 25 czerwca 
rozwinęły się walki między Haliczem a Żuraw nem. —  
Armie sprzymierzone zajęły Chodorów, na północy zaś 
rozpoczęły pościg za Ruśyunami, którzy z wideł między 
Wisłą a Sanem eofali się na Zawichost w gnbernii lu­
belskiej. Na północny wschód od Lwowa armie sprzy­
mierzone dosziy w tym dniu do Rawy ruskiej. 26-go 
czerwca Rosyanie spróbowali po raz ostatni w Galicy5, 
silnego ataku pomiędzy rzekami Dniestrem a Prutem. 
Chwjcili się podstępu. Wysłali na front żołnierzy nieu­
zbrojonych, którzy trzymając ręce do góry na znak pod­
dania się, nieostrzeiiwani zbliżyli się do linii austrya- 
ckich i tuż przed nimi rzucili ręczne granaiy, poczem 
idąee za nimi oddziały rzuciły się do atakn. W ten spo­
sób udało się Bosyanom w jednem miejscu przełamać 
fron t austryacki, jednakże Austryacy otrzymali posiłki 
i po zaciętej watce odrzucili Rosyan.

W tymsamym dniu toczyły się zacięte walki na 
wschodzie i ua południu od Lwowa. Po klęsce koło 
Lwowa ustawili się Rosyanie na linii Dawidówka, Mi- 
klasiów, Jrryez&w Stary. W alki trwały kilka dni i 
sEOńczyły się dnia 26 czerwca przełamaniem frontu 
rosyjskiego koło Bobrki, co spowodowało zupełny od- 
w /u t Rosyan na całym fronole Dnia 27 czerwca nok- 
k ijące  wojska rosyjskie stawiały jeszcze opór na linii

1 hdzienko-Za dworze w powiatach żółkiewskim i prze- 
myślarua.rn. W  dniu tym skończyła się pięciodniowa 
ciężka bitwa o Halicz, który też tego dnia został za­
jęty. Zajęcie tego miasta, o którem mówiono, że Rosya­
nie przem.enili je w twierdzę, zmusiło Rosyan do po­
śpiesznego wycofania się dalej na wschód. W  tymsamym 
dniu na "północy armia arcyksięeia Józefa zdobjła Na­
rol. Dnia 28 cżeiwea armie sprzymierzone w pościgu 
za Rosyanami dotarły do rzeki Gn.rej Lipy i do Buęu 
koło kamionki o tru  nilowej. Bursztyn został wzięty 
przez sprzymierzonych, a po naciętej walce koło K a­
mionki Strnmiłowej Rosyanie zof lali odrzuceni na Kry- 
stynopol. Tegosamego dnia rozwinęły się walki na pół­
noc od Rawy Ruskiej i Cieszanowa, które doprowadziły 
do wtargnięcia naszych wojsk na teren rosyjski i do 
zajęcia Tomaszowa. Dnia 30 czerwca armie te zajęty 
Zawichost i dążą dzisiaj na Zamość z jednej strony, 
ku Kraśnikowi z drugiej strony, kierując się na Lublin 
i na Dęblin. Sytuacya stała się więc takasama, jak  
w ubiegłym roku pod wybuchn wojny.

W  Królestw ie Polakiem.
Na terenie Królestwa Polskiego po lew ym brzegu 

Wisły panował w ubiegłym tygodniu spokój. Odnosiło 
się wrażenie, ze armie, stojące w Królestwie, z zapar­
tym oddechem czekają na rezultat walk w Galicyi. Na­
wet w północnej czyści Królestwa, gdzie operuje Hin- 
denburg, nie bvło większycn walk. Wedle ogólnego 
mniemania walki w królestw ie rozwiną się dopiero te ­
raz, a  punktami środkowymi tych waik będą Lublin, 
Dęblin I Warszawa. Rosyanie, jak  widać z dotychcza­
sowego przebiegu walk w Galicyi, nie mają ciągle od­
powiedniej ilości am unicji i dlatego nie są zdolni do 
podjąęia ofenzywy, a nawet nie mogą stawić czoła 
armiom sprzymierzonym. Dopóki tej am unicji mieć nie 
będą, dopóty będą musieli cofać się coraz dalej.

Inne w o jn y.
Wojna serbska od dłuższego czasu przycichła. Ser­

bowie ruszyli w ostatnich tygodniach na Albanię i za­
mierzają dotrzeć do Du.azza, aby w ten sposób uzyskać 
upragniony dostęp do morga, którego im przed d^orjtą 
laty  Europa odmów .i a. W ubiegłym tygodniu Serhowie 
zaatakowali wojska austryackie koło Szabacu. W od­
powiedzi na to dnia 29 czerwca ie«ina eskadra po­
wietrzna austryacka zbombardowała w arsztaty  w Bel­
gradzie, oraz obóz wojskowy serbski Oraza uoło Obre- 
nowaco.

Wojna we Francy!. Na terenn  francuskim toczyły 
się walki w dajszym ciągu pomiędzy Lille i Arras. — 
Zlaniem  dzienników fraucuskich, generał Joffre przygo­
towuje nową wielką ofensywę. Co prawda, Francuzi 
w ciągu ostatnich kilku miesięcy kilkakrotnie już przy­
gotowywali i rozpoczynali oienżywę, do której przykła­
dali wielkie nadzieje, ale wszystkie te  przedsięwzięcia 
ich rozbijały się o ż e l a z u w a ł  armii niemieckiej. Mozę 
Być, że tym rasem zapowiedzi się spełnią i że na tym 
terenie wojny przyjdzie również do większych Ditew 
i rozstrzygnięć.

Wojna turecka. N^d cieśniną dardan slską panował 
w ubiegłym tygodniu spokój. Wobec tego, że sprzymie*
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rzoni ściągnęli tam znowu w ńlkie siły, należy się spo­
dziewać rozpoczęcia ta 11 nowych kroków wojenuycb.

A'ojna wioska. — Jak  zaznaczyliśmy na wstępie, 
wojna wioska stoi prawie na martwym punkcie. Walki 
toczą się dalej w dolinie rzeki Izonco, którą Włosi usi­
łują sforsować, jak  aotąd bezskutecznie. Cztery tygodnie 
walk nie przyniosły im nigdzie większych sukcesów.

Wieści ze Lwowa.
Lwów zastały wojska austryackie prawie nieuszko­

dzony, chociaż walki toczyły się tuż pod miastem, a na­
wet na wylotach ulic przedmiejskich. Rósyanie przed 
ustąpieniem ze Lwov. a podpalili dworzec kolejowy, gmach 
poczty i kilka koszar. Szkoda, wyrządzona pożarem, 
wynosi kilkanaście milionów koron. Prezydent miasta 
Lwowa, dr Kntowski, oraz dwaj wiceprezydenci zostali 
w przeddzień opuszczenia Lwcwa przez Rosyan, are­
sztowani i wywiezieni, niewiadomo dokąd. Ludność pła­
kała, patrząc na wywiezienie dra Katowskiego, który 
postępowaniem swojem zaskarbił sobie wdzięczność całej 
ludności.

Obecnie Lwów powraca już do normalnego życia. 
Władze powoli wracają. Starostwo organizuje na nowo 
radca B i e s i a d e c k i ,  dawny starosta podgórski, We 
środę przyjechał do Lwowa namiestnik K o r y t o w s k i ,  
następnie marszałek N i e z a b i t o w s k i .  -Jednak ani na­
miestnictwo, ani Wydział krajowy na razie do Lwowa 
nie wracają.

Po oswobodzeniu gościł Lwów w swoich murach 
niezwykłych gości. Przede wszy stkiem przybył tam na­
czelny komendant armii austro - węgierskiej arcyksiążę 
Fryderyk, witany przez ludność owacyjnie. Następnie 
przybył król Ludwik bawarski, który kilka dni przed­
tem zwiedził Kraków.

„P ie ś n i ; piosenki wojenne*4.
Ulegając życzeniu szerokich kół naszych Czytel­

ników, Redakcya „Piasta" wydaje w oscbnej broszurce 
„Pieśni i piosenki wojenne", nadesłane przez naszych 
żołnierzy lnb ich ojców. We czwartek t. j. 8 .b . m. wyj­
dzie z druku pierwszy zeszyt wydawnictwa „Piasta", 
przynoszący te właśnie pieśni i piosenki wojenne, które 
stai owić będą kiedyś piękną pamiątkę ciężkich czasów  
dzisiejszych. W broszurze zamieszczone zostały utwory 
nasz)oh żołnierzy, zbiorowe, których autnra podać nie­
podobna, utwory, pisane w rowach strzeleckich, śpie­
wane dzisii-j wśród waik, śpiewana przez lud w kościele 
i w domu, jak  np. prześliczna pieśń p. t .: „Serdeczna 
Matko", którąśmy drukowali w „Piaście*1, a która dziś 
obiega w odpisach cały kraj, dalej utwory Jakóba Bojki, 
Fereta, Myjkowskiego, Woźniaka i innych śpiewaków 
w sukmanie.

Niska cena książeczki, która wynosi zaledwie 20 
halerzy za egzemplarz, umożliwia nabycie jej przez 
każdego, nawet najuboższego, tak, że nie wątpimy, iż 
ton pierwszy tomik nowego wydawnictwa „Piasta" ro­
zejdzie się w tysiącach egzemplarzy po twsi polskiej, < 
jako jedna z pamiątek tej wojny.

Pp. rozsprzeriawców „Piasta" prosimy o zawia­
domienie, ile egzemplany „Heśni i piosenek wojen-1

nych" im przesłać. Pp. Czytelnicy, którzy chcą nabyć 
tę książeczkę, niech nam prześlą naieźytość w mar­
kach pocztowych. „Pieśni i piosenki wojenne" wysyłać 
będziemy tylko za poprzedniem nadesłaniem nateźy- 
tości. Iłeda/ccya „Piasta11.

Ważne dla pp. nauczycielstwa. Wobec doniosłych 
zadań, jakib czekają nauczycielstwo polskie przy rozpo­
częciu pracy wśród ludu, redakcya „ N a u c z y c i e l k i "  
ogłasza konkurs na napisanie dwa rozprawek, dotyczą­
cych najważniejszych zagadnień obecnej doby: I. Prze­
mysł domowy w przełomowej chwili zniszczenia kraju. 
JI. Opiekuńcza praca nauczycielki poza szkołą.

Objętość tak I. jau II. pracy nie może przenosić 
j e d n e g o  a r k u s z a  d r u k u .  Nagroda konkursowa za 
pracę uznaną jako najlepszą (tak I. jak. II.) wynosić 
będzio po k o r o n  60.

Termin nadsyłania prac oznaczony ua dzień 1-go 
sierpnia b. r., a to dlatego, ażeby już we wrześniu mo­
żna rozpocząć druk prac nagrodzonych.

Prac9 nadsyłane muszą, być podpisane imieniem 
i nazwiskiem autorów, oraz adresem dokładnym, ponie­
waż ze względów cenzuralnych w zaklejonych koper 
tach nazwisk nie można podawać. Adres: Kraków, K ar­
melicka 32. Adminisiracya „Nauczycielki".

„O w ło ś c ia ń s k ic h  b n ń y n k a o h  g o s p o d a r s k ic h 11. 
Taki tytu ł nosi św ieżo w ydany siedm dziesiąty  tom ik p oży ­
tecznego w ydaw nictw a T ow arzystw a Kółek rolniczych, K sią­
żeczka ta porusza spraw ę obecnie bardzo aktualną, żyw o  
in teresującą nie tylko członków  Kółek rolniczych, lecz i ogół 
społeczeństw a polskiego. W skutek strasznych przejść wo­
jennych setk i gm in  u leg ły  zupełnem u zniszczeniu, dziesiątk i 
tysięcy zabudow ań w łościańskich  leżą w gruzach. Przed  
nam i w ielkie zadanie odbudow y w si polskiej. W należytcm  
uw zględnieniu doniosłości tej' spraw y, Zarząd g łów ny To 
w arzystw a Kółek rolniczych przypom ina w ydaw nictw em  
sw em  to, co w czasach pokoju służyć m iało w łościanom  
jako drogow skaz przy podejm owaniu now ych zabudowań  
m ieszkalnych i gospodarskich . Członkowie Kółek rolniczych  
bow iem  od dawna już zwracali się do Zarządu głów nego  
o poradę przy zam ierzonych budowach i o plany budynków.!

C zyniąc zadość ich żądaniom , utw orzono w łonie 
W ydziału w ykonaw czego osobną K om isyę dla tej spraw y. 
Na w niosek  K om isyi Zarząd głów ny w z'oku ii)08 og łosił 
konkurs na plany budynków  w łościańskich . P lany te zo­
sta ły  w ystaw ione na W ystaw ie rolniczej w Wadowicach  
w r. 1909. Z przedłożonych projektów dwa uznało jury wy­
staw ow e za najlepiej odpow iadające potrzeb >m w łościan  
stwa. Tw órcą obydw u b y łin ży n ierJ ó ze f H an d zlew iczzW ar  
szaw y.

Zarząd głów ny, otrzym aw szy w początkach 1910 r 
przerobione plany, uprosił przew odniczącego K om isyi, pro  
fesorji A kadem ii rolniczej w Dublaaach, Tom asza P.ylskiego,
0 napisanie Ogólnych w skazów ek w spraw ach budow lanych  
oraz objaśuień  do planów  budynków  inżyniera H andzlew i 
cza. W skazów ki te i objaśnienia, wraz z dw om a planami 
obejścia gospod arsk iego  i dw om a w idokam i dom u m ieszkał 
nego, z rzutem  poziom ym  dom u i w idok.em  stodo’y, wo­
zow ni i szopy, og łoszono drukiem  w Nr 4, 6 i 10 „Przewo  
dnika Kółek rolniczych" z  r. 1910.

Św ieżo w ydany tom ik w ydawnictwa T ow arzystw a Kó 
łek  rolniczych je s t odbitką ow ych artykułów  i pianów, od 
bitką obecnie wielce wskazar.ą. Uznał to W ydział Krajowj 
zakupując z góry  w iększą ilość broszurki i ułatw iając w ten 
sposób  Zarządowi głów nem u w ydawnictwo.

B roszurka kosztuje 30 han N abyw ać ją  można ffi KŚ 
mitecii! C entralnego W ydziału T ow arzystw  roi niczych w W ie 
dniu VI, M ariahilibrstrasse 1. c. 11 p., w Związku ekouo  
m icznym  F ołek rolniczych w B ielsku — Z unfth ausgasse 1,
oraz w księgarniach.

Nadesłane nam kerespondeneye, wiersze, artykuły.
1 wykaz składek zamieścimy w następnym numeize,

iktó y wyjdzie w objętości 2-i- stron druku.
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Wiadomości o źoinierzacn.
•Z Biara, wywiadowczego w Wiedniu doniesione 

naiu, że:
E akłarz Franciszek, 56 p. p. 9 1̂ ., z Gorzenia D olnego, 

1895, ranny; bliższe szczegóły  dotąd nieznane. Barabasz Jó- 
ząi, 16 p. obr. kraj. 2 k., z Pew eli, 1886, zaginął. Baran Fran­
ciszek, 32 p. landszt. 12 k., w  niew oli. Bartnik Piotr, 57 p. p. 
1 k., z Tarnowa, 1882, by ł chory; dnia 27 stycznia udał się  
ze szpitala w Białej do k oszar kaw aleryi w Bielsku. Bera- 
nek W ładysław, 56 p. p. 12 k., z Andrychowa, 1887, zabity 
24 lutego. B erek Jan, 32 p. obr. kraj. 11 k., zaginął. Buda 
A ndrzej, 93 p. p. 10 k., z Łętowni, 1884, ranny; bliższe  
szczegóły  nieznane. B urger Franciszek, 56 p. p. 4 k., z Ża­
bnicy, 1889, chory; dnia 8 maja p rzyb y ł do rez. szpitala  
w Krem s.

G ichowski W ojciech, 32 p. obr. kraj. 1 k., z R zepien­
nika Suchego, ranny; b liższe szczegóły  nieznane. Ciepły A n­
drzej, 16 p. landszt. 11 k,, z Pozowic, i875, zaginął. Cwynar 
Ignacy, 10 p. p. 1 k., ze Starej W si, 189i, był chory; dnia 
1 kw ietnia p rzybył do szpitala św. Anny w Brunn. Cycoń 
Khzimierz, 89 p. p. 1 k., ze Stronia, 1888, Zaginął. C ygan  
Piotr, 13 p. p. l i k . ,  um arł na zapalenie płuc 25 marca w pol- 
nyrn szpitalu 8;lo, pochowany na cm entarzu w Nadwornie. 
Ozosnyka Jan, 57 p. p. 2 k., z Lisiej Góry, zaginął.

D rabina Michał, rez. 1 bat. saperów  4 k., z IzdebrJka, 
zaginął Duda Stanisław , 55 p. p. 3 k., z M ithałówki, 1886, 
był ranny w Iową rękę; dnia 28 stycznia w yjechał ze szp i­
tala w Kiattau do kolum ny rekonw alescentów  we Votaberg. 
Dudzik S tan iała\ą  20 p. P- U  k., zaginął.

F o r m ®  Józef, 82 p. obr. kraj. 9 k., zaginął. F oryś  
Błażej, 13 p. p. 6 k., z W oli Zabierzow skiej, 1888, zaginął. 
Frauzl H enryk, 100 p. p. 9 k., 1886, ranny; b liższe szczegóły  
nie: nane. F ry ś Antoni, 19 p. obr. kraj. 3 k., z Rzyk, 1893, 
ranny; bliższo szczegóły  nieznane.

Śłufbleń Stanisław , 77 p. p. 2 k., ze Sułkowic, zm arł 
na ty fu s 29 marca, w  szpitalu  w B udapeszcie, pochowany 
im tam tejszym  cm entarzu K óhanya, parc. 5, rząd 11, gróo  
N r 45. Gembicki W ładysław , 13 p. p. 8 k., był chory; dnia 
5 kwietnia w yszed ł w yleczony ze szpitala w Kołomyi. Gdow- 
ski Ignacy, 13 bat. strzelc. poln., z W ierzchosławic, zaginął. 
Gęga Wojciech, 16 p. obr. kraj. 6 k., z Rychwałdku, zaginął. 
Godzik Franciszek, 13 p. p. 6 k., z Jm czyna, 1891, zabity  
m iędzy 17 a 80 grudnia 1914. Godzik Jan, 16 p. obr. kraj. 
4 k., ze Sułowa, 1888, zaginął. Gostek Piotr, 32 p. obr. kraj. 
1 k., z Milówki, 1888, zaginął. G rabow ski Józef, 2 p. leg io ­
nów 4 k ,  z P ilicy, 1891, był ranny w rękę; dnia 23 maja 
w yjechał ze szpitala w M orawskiej Ostrawie do szpitala  
w_ O święcim iu. Graca Jacek, 36 p. obi’, kraj. 3 k., ze Łiłeszo- 
w ic ,-1887, zaginął. Guga Michał, 56 p. p. 3 oddział karab. 
m aszyn., z Gilowic, 1890, zaginął. Gut Józef, 32 p. obr. kraj. 
4 k., z Poronina, b y ł chory; dnia 5 grudnia przybył do gar­
n izonow ego szpitala Nr 11 w Pradze. Gwoździewicz Antoni, 
16 p. obr. kraj. 11 k., z Inwałdu, 1888, zaginął.

H ad iJa Antoni, 18p. ubr. kraj. 10 k., z Korczyny, 1886, 
ranny; bliższe szczegóły nieznane. H ajost Jan, kapr. 31 p. 
obr. kraj. 1 k., 1880, ranny; b liższe szczegóły  nieznane.

Jasio łek  W ładysław , 16 p. obr. kraj. 6 k., z Dąbrowy, 
1887, ranny; bliższe szczegóły dotąd nieznane. Jurasz Jan, 
20 p. p. 8 k., zaginął.

K araś Ludwik, 32 p. obr. kraj. 1 k., zaginął. Karko­
szka Jan, IG p. obr. kraj. 12 lc., z Brzezinki, 1890, zaginął. 
K iełtyka Edward, 9 p. landszt. 2 k., ranny; bliższe szcze­
g ó ły  dotąd nieznane. Kłoda Józef, 17 p. obr. kraj., z Tu­
szowa, zaginął. Kolenda Józef, 89 p. p. 1 k., z Kukowa, 1883, 
zaginąh Kołton Feliks, 57 p. p. 9 k., zaginął. Konieczny Ale­
ksander, kapr. 90 p. p 5 k., zaginął. K oryciński Franciszek, 
31 p. obr. kraj. 7 k., z Łąk, 1886, zaginął. Kos Józef, 56 p, p.
7 k., z M iędzybrodzia Lipnickiego, 1890, był * inny w  lew ą  
piętę; dnia 6 kwietnia udał się ze szpitala w Białej do schro­
niska dla chorych w Bielskn! K osek Józef, 56 p. p. 3 oddz. 
karab. m aszyn., ze Stanisław ia G órnego, 1890, zaginął. Ko­
sek  Paweł, 16 p. obr. kraj., 42 lat, jest w  niew oli w T om sk u , 
zdrow y. K osiaty W incenty, 32 p. obr. kraj. 3 k., zabity. K os­
man Józef, 57 p. p. 1 k., z Radłowa, 1800, w niewoli, Mcleki, 
gub . w łodzim ierska. Kostecki Rudolf, 13 Lat. strzelc. połn.
8 k., zaginął. K ośm ider Franciszek, 57 p. p. 4 k., z Maniowa, 
zagin ał od 7 października. Kotecki Maryan, 57 p. p. 1 koi.

amunic., zaginął. Kowal Jan, 16 p. obr. kraj. a k., z Prze- 
gini, zabity m iedzy 4 a 5 w rześnia  1914. Kow alczyk Antoni 
Jan, 16 p. obr. kraj. 11 k.| 1880, zaginął. K ow alski Jan, cho­
rąży i>7 p. p 9 k .,.z  Jodłow ej, zaginął. Kos.o' Jan, 32 p. obr. 
kraj. 7 k., z Kanny; ranny; b lb sze  szczegóły  dotąd nieznane. 
KozToł Jan, 32 p. obr. kraj. 11 k., zaginął. Kozioł Jan, 4 bat. 
strzelc. poln., z W ieńczyc, 1881, zaginął Kozioł Jan, 57 p. p. 
15 k., z Zacza nia, 1887, zaginął. Kożuch W incenty, 20 p. p.
8 k.,. zaginął. Krauz Kazim ierz, 30 p. p. 1894, zaginął. Krzy- 
szow ski Bronisław , 95 p. p. 5 k., z M onasterzysk, zaginął. 
Kubal. Michał, 57 p. p. .’ k., b y ł ranny w praw e ram ię i po­
liczek; dnia 26 w rześnia 1914 przybył do rezerw, szpitala  
N r 2/15 w Sulyn H an i odtąd niem a o nim  w iadom ości. Kuc 
Franciszek, 31 p. obr. kraj. 10 k.. 1872, był chory; dnia 31 
marca przybył ze szpitala w Białej do staoyi dla chorych  
w Bielsku. Knś Franciszek, 31 p. landszt. 6 k., z L goty, 1878, 
był ch o ry , dnia 28 maja p rzyb y ł ze szpitala w T abor do  
oddziału dla rekonw alescentów , w yleczony. K urdziel Józef, 
57 p. p. 5 k., zaginął.

L eśn iak  Stanisław , 24 p. p. i  k., zaginął. Lipiarz W ła­
dysław , 24 p. p. 1/6 k., z Gaja, 1887, w niewoli. L iszka Jó' 
zef, kapr. 57 p. p. 4 k., z Grabna, ranny; b liższe szczegóły  
dotąd nieznane. L itw in Jan, 30 p. p., z Sichowa, w niew oli.

Ł yczak  Józef, 56 p. p. 6 k., z Zebrzydowic, 1881*, 
zaginął.

M aćkow ski Jan, 40 p. p. 6 k., zabity 26 listopada 1914. 
Makowiec Michał, 20 p. p. 10 k., zaginął. M aksoń Michał, 
17 p. obr. kraj. 1 k., z T uszow a Naród., zaginął. Malina Ju­
lian, 1 bat. saperów  4 k., z Krakowa, 1885, zabi-y. Marek 
Jan, 56 p. p. 10 k., z A ndrychowa, 1892, ranny; b liższe szcze­
góły dotąd nieznane. Matyasik Stanisław, 36 p. obr. kraj. 
2 k., z Brodła, 1882, by ł ranny w głow ę; dnia 8 maja od­
staw iony ze szpitala w E ger na W ęgrzech niew iadom o gdzie. 
Michno Piotr, 40 p p. 1 k., z R zem ienia, zaginął. Miklas 
Fra .Ciszek, 32 p. our. kruj. 6 k., 1887, zaginąi. M isiaszek  
Stefan, 57 p. p. 9 k., z Mędrzechowa, zabity. M iostek Wa­
wrzyniec, 16 p. latidszt.3  k .,z  Nowej W si Sz!., 1876, zag in ą ł. 
M łynarczyk Stanisław , 67 p. p. 2 k., ze S trzelc W ielkich, 
1893, ranny, w n iew oli w  Tambow, w R osyi. M ogielsk i Jan, 
fia ji. 57 p. p. 12 k., z W ierzchosław ic, zaginął. M yszka A n­
drzej. 32 p. obr. kraj. 1 k., z B iesiadek, zaginął. M yśliw iec  
Paweł, 32 p. obr. k iaj. 11 k., zaginął.

N ędza Jakób, 20 p. p. 11 k., z Tropiów, 1888, zaginął. 
N owak Ignacy, 15 p. p. 3 k., z K ocm yrzowa, 1884, zabity  
m iędzy 21 a 31 m arca 1915.

Orawiec Franciszek, 20 p. p. 1 k., ze Starej B ystrej, 
1870, był ranny w tw arz; dnia 1 kw ietnia p rzyb y ł do rez. 
szpitala Nr 3 w W iedniu. Owsianka Marcin 20 p. p. 7 k.( 
z O bidzy, zaginął.

P aw łow ski Stanisław , 16 p. obr. kraj, 11 k., z K raso­
wa, 1896, ranny; b liższe szczegóły  nieznane. P opek Jan, 16 
p. obr. kraj. 5 k., zaginął P rzeb.ęda Jan, 57 p. p. 14 k , 
z W oli Brzost., zaginą od 7 października 1914. P rzetacza ł*  
Jan, 40 p. p. 3 k., 1893, zaginął.

B ajchel W ładysiaw  Franciszek, frajt. 18 p. obr. kraj. 
11 k., z Jaćm ierza, 1892, ranny; b liższe szczjgó ły  dotąd n ie­
znane. R eiser Fel ks, kadet 34 p. obr. kraj., z M cuasterza, 
1891, był chory; dnia 25 maja Wyjechał że szpitala garniz. 
N r 15 w K rakow ie do pułku. R ejdych Franciszek, 16 p. obr. 
kraj. 5 k., z A lwerni, 1887, ranny; b iiższe szczegóły  nie­
znane. R ejow ski Jan, 20 p. p. 16 k., ze Starego Sącza, 1887, 
ranny; bliższe szczegóły  dotąd nieznane. K okow ski Franci­
szek, 90 p. p. 1 k.( zaginął. R ozum  W ojciech, 18 p. obr. kraj. 
6 k,, z L askow ej, 1889, zaginął. R uciński Józef, bd p. obr. 
kraj. 12 k., feaginal. R usek Toinaaz, kapr. 20 p. p. 7 k., z Li­
pnicy W ielkiej, zabity m iędzy 27 a 28 grudnia 1914.

Sadow ski Michał, 32 p. obr. kraj. 4 k., z W oliK rogu- 
leckiej, 1887, zaginął. Salabura Józef, 20 p. p, 10 k., z Koiyi 
czyny, 1890, zaginął. Salawa Józef, 13 p. p. 11 k., z diepra- 
wia, 1890, b y ł ranny w praw e u d o ; dnia 3 października p rzy­
b y ł do szpitala Stefanii w R eichenbergu, gdzie jest obecnie, 
niew iadom o. Schw albltz Karol, 56 p. p. 5 k., 1890, b y ł ranny  
w brzuch; 28 maja przybył do szpitala Zofii, W iedeń VII, 
Sieja W oiciech, frajt. 20 p. p. 7 k., zabity; identyczność nit 
stw ierdzona. SIwula Stanisław , 40 p. p. 5 k,, zm arł na tyfus  
brzuszny dnia 30 marca w rezerw, szpita lu  2/7, pochowany 
na cm entarzu w H om onnie na W ęgrzech. S lisz  Stanisław,
9 p. p. 2 k., z Jasła, 1888, zaginął. Socha A ndrzej, 90 p. p. 
15 k., z Lubaczowa, 189U udał się ze szpiti .a w  W iedniu na 
plac zborny w  R otundzie, w  W iedniu II . Spyrka Józef, 32
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p. obr. kraj. 2 k., z D am iem cy, 1884, b y ł ranny w głow ę; 
dnia 25 grudnia p rzybył do 5-go szpitala fortecznego w Kra­
kow ie. Sroka Jakób, 57 p. p 13 k., z Głogoczowa, 1881, 
ranny; b liższe szczegóły nieznane. Suchoń Stefan, 56 p. p. 
14 k., z K om orowie, 1893, chory; dnia 10 marca p rzyb y ł do 
rezerw , szpitala w  Litom ierzycach. Suder Jan, 16 p. obr. 
kraj. 11 k., um arł na tyfus brzuszny 29 lu tego w epidem i­
cznym  szpitalu w Chrzanowie, pochow any n> tam tejszym  
cm entarzu. Sutor Jan 16 p. obr. kraj. 8 k., ze Skaw y, 1883, 
zaginął. Szafraniec Jakób, 57 p. p. 5 k., ze Sow iuy, 1881, 
był ranny w ramie; dnia 18 listopada 1904 przybył do rez. 
szpitala w Belovar! Szarek Franciszek, 18 p. obr. kraj. 3 k., 
ranny; bliższe szczegóły nieznane. Szot Ludwik, 32 p. obr. 
kraj. 9 k., z W róblow ej, zaginął. Szufa Kasper, 32 p. obr. 
k ia j. 9 k., z Jasła, 1889, by ł ranny w głowę; 3 maja zm arł 
w szpitalu W ieden w  W Adnin, pochow any na głów nym  
cm entarzu, 91—V III—86. Szwed W alenty, 32 p. landszt. 12 k., 
z Lubczy, 1872, w niewoli.

Ś lusarczyk Jan, 16 p. obr. kraj. 5 k., zaginął. Śm iałek  
Franciszek, 32 p. obr. kraj. 10 k., zaginął.

Tem pka W ładysław , chorąży 56 p. p. 8 k., z Krakowa, 
1889, był ranny w lew ą nogę; dnia 17 maja przybył ze szpi­
tala we Franksztadzie do rezerw , szpitala w Krakowie. To- 
kar Jan, 18 p. obr. kraj. 11 k., ze Sichowa, 1832, zabity mię­
dzy 13 w rześnia a 30 października 1914. Tokarz Jan, 20 p. p. 
10 k., z W oli K osnowei, 1889, ranny; b iiższe szczegóły  do­
tąd nieznane. Tomana Stanisław , 16 p. obr. kraj. 3 k., z Goł­
kowic, 1888, zaginął. Tom ik Rudolf, 31 p. obr. kraj. 2 k j  
1893, zaginął. T yrała Fj anciszek, 16 p. obr, kraj. 5 k., 1802, 
zaginął.

W arm nz Jan, 56 p. p. 13 k., z M iędzybrodzia, 1891, 
ranny; b liższe szczegóły dotąd nieznane. W arinuz Józef, 56 
p. p. 13 k., 1893, ranny; dnia 7 czerwca przybył do szpitala  
rezerw. Nr 4 w Wiedniu, M eidling, Dreherpark. W aszel S zy­
mon, £23 bat. landszt. 2 k., chory na ty fu s przybył 15 marca 
do w ojskow ego .lazaretu w H uszt. W ęgrzyn Paweł, 57 p. p. 
9 k., zaginął. WjiźS Franciszek, 32 p. obr. kraj. 5 k., z Prze- 
rytego  Boru, 18*0, zaginął. Wiik Michał, 32 p. obr. kraj. 3 k., 
z Kosooki, 1887, był ranny w lewą rękę; dnia 31 maja prze­
n iósł się ze szpitala w Gzasławia do szpitala w W arażdynie. 
W ojnar Józef, jednor. 7 bat. strzele. poin. 3 k., z Krościenka 
N iżnego, byt chory; dn;a 24 marca w yszed ł w yleczony ze 
szpitala ,« Oelowou. W ołaniu Jan, 84 p. obr. kraj. 4 k., 
z Ulanowa, 1888, strzał w  nerki; dnia 3 maja ze szpitala 
N r 2 w Krakowie odtransportow any niew iadom o gdzie. W o­
źny Jan, 36 p, obr. kraj. 3 k., z Przybyslaw ic, 1895, zaginął. 
Wrona Michał, 13 p. obr. kraj. 5 k., 1886, zaginął. W róbel 
Antoni, 20 p. p. 10 k , z Laskowej, 1893, zaginął. W yzga Ka­
ro', 1 p. p. 6 k., z O lszanicy, 1894, ranny w g ło w ę ; dnia 0 
maja p rzybył do rezerw, szpitala w G yuiafehervar. W zorek  
Józef, frajt. 32 p. obr. kraj. 6 k., z Dębiny Zakrzewskiej, 
zaginął.

Zawada Antoni, 57 u. p. 3 k., z Dąbrowicy, 1886, był 
cliory ua czerw onkę: dnia 15 stycznia, p rzyb ył do oddziału  
dla rekonwalescentów' w Prozauiu, poczem  w yruszy? w pole. 
Zawada Antoni, 40 p. p. I k., z Dąbrowicy, 1893, nm arł na 
zapalenie płuc dnia 16 stycznia, w szpitalu  w Mag.yare.var, 
pochow any na tam tejszym  cm entarzu. Zubek Jan, kapr. 20 
p. p. 9, k., zaginął.

Żurek Jozef, 57 p. p. 10 k., 1881, b y ł chory; dnia 10 
marca przybyi ze szpitala Nr 8 w W iednia do rezerw, szpi­
tala w Cieszynie.

U w a g a .  #ohiierze, o których Biuro donosi, że 
z a g i n ę l i ,  znajdują 8^  m o ż e  w n i e w o l i ,  gdyż Biuru 
na każdem zapytaniu, na którern odpowiada, że dany 
żołnierz zaginął, zazuacm, by się zwrócić do Biura wy­
wiadowczego o jeńcach.

O żołnierzach, których nazwiska podajm y poniżej, 
B i u r o  w y w i a d o w c z e  n i e  m a  d o t ą d  ż a d n e j  
w i a d o m o ś c i :

A ugustyniak Jan, 30 p. p. Babik Piotr, 17 p. obr. kraj. 
Balon Stanisław , 17 p. obr. kraj. Barcik Antoni, 36 p. obr. 

■kraj. Barszcz Ig n - .c y ,-10 bat. saperów. Bator K ryspin, 16 p. 
obr. kraj. Biel W ojciech, 20 p. p. Bobak Paweł, 32 p. obr. 
k iaj Brożek Józei, 15 p. p. B ubisz Józef, jednor. 57 p. p. 
Bndek Jan, 22 p. obr. Lraj. Budek Andrzej, 10 bat. saperów. 
B ugiel Paweł, 10 oddział pionierów . B ukow ski W oiriech,

16 p. obr. kraj. Burza F ranciszek, 32 p. obr. kraj Cel Bar 
tłom iej, 9 oddział ariy l. fort. D ąbrow ski Jan, 16 p. obr. k iaj 
D ąbrow ski W ojciech, i3  p. p. Drwiła Jan, 36 p. obr. kraj. 
D ziechciow ski Józef, 19 p. obr. kraj. Dziekan Stanisław , 17 
p. obr. kraj. Dzierza Szym on, 20 p .p . D ziurdzia W ładysław  
13 p. p. Fiut W ładysław , 2 p. legionów. F urgat Kazim ierz, 
32 p. obr. kraj. G ielarow ski Jakób, *0 p. p. Gołda Józef, 13 
p. p. Golonka Jan, 57 p. p. Gontnik Jan, 40 p. p. G órski 
H enryk, 40 p. p. G ruszka Józef, bat. strzele. granicznych- 
H ornik Józef, 19 p. obr. krai. Jędras Stanisław, 32 p. obr, 
kraj. Jórkiew icz Franciszek, 17 p. ob i. kraj. K aczm arczyk  
Piotr, 16 p. obr. kraj. Kaczor Stanisław , 16 p. obr. kraj, 
Kaczor Józef, 16 p. obr. kraj. K asprzyk W ładysław , 5. p. p. 
Kawa Michał, 54 p. p. Kobiałka Jan, 56 p. p. Kobiela Józef, 
18 p. p. Kołodziejczyk W aw rzyniec, 17 p. obr. kraj. K osiń­
ski Stanisław , 40 p. p. Kowal M ieczysław, 40 p. p. K owalski 
Jan, 57 p. p. K owynia Jan, 32 p. obr. kraj. Kozioł Franci­
szek, 1 p. p. Krupa Kazimierz, 13 p. p. Krupa Stanisław, 
40 p. p. K rzyszow ski Julian, 20 p. obr. kraj. Kubik S lefan  
20 p. p. Kuc Józef, 32 p. laudszt. K ucnarski M ieczysław, 
55 p. p. Kupnowiecki Piotr, 32 p. obr. kraj. K uraś W awrzy- 
uiec, 32 p. obr. kraj. Eurek Leopold, 25 p. obr. k ra j, Kurek  
Andrzej, 57 p. p Kurtyka Antoni, 57 p. p. Kuś Mftehał, 13 
n. p. Knżdżał Stefan, 6 p. ułanów. Kwaśniak Ludw ik, 50 p. p. 
Kwiatek W ojciech, i  dyw . trenu. L atow ski Franciszek, 1 p. 
Lianów. Linik Józef, 36 p. oor. kraj. Lipiarz Maciej, 55 p .p .  
Litwin Franciszek, 30 p. p. Loch Andrzej, 77 p. p. L unach  
Stanisław, forszpan. M achowski Jan, 32 p. o b i. kraj. M acie­
jow ski Wojciech, 13 p. p. M aciejowsk' Andrzej, 90 p. p. Ma- 
dara W ładysław, 17 p. obr. kraj. M ajdański W ojciech, 9 p. p. 
Mula Józef, 3” p. obr. kraj. Małek Mikołaj, 13 p. p. Maniak 
Franciszek, 28 oddz. telef M atuszyk Teofil, 13 p. oor. kraj. 
M atyjasik Stanisław, 18 bat. strzele. poln. Mazur Jan, arty- 
lerzysta. Medoń Stanisław , 77 p. p. Miroń Jakób, 16 p. obr. 
kraj. M isiaszek Józef, 2 p, a ity lery i. M oździerz Józef, 32 p. 
obr. kraj. N iew olski Feliks, 18 p. obr. kraj. N ow ak Franci­
szek, 18 bat. strzele. Nowak Józef, 112 bat. strzele. Obrak 
Z ygm unt, 16 p. o tr . kraj. Pabijan Antoni, 16 p. obr. kraj. 
Paluch Karol, 13 p. p. P iecza Jan, 16 p. laudszt. P ieczara  
StaniMaw, IG p. laudszt. P iegza Józef, 56 p. p. P ieniążek  
Jan, i6 p. obr. kraj. P ieprzyk W ojciech, 13 p .p . P ietruszka  
Antoni, 20 p. p. P iorunow ski M ieczysław, 16 p. obr. kraj. 
Piszczek Jan, 15 p. p. P iskur Józef, 90 p. p. Pum an Jań, 
12 kol. trenn. R om antk Kajetan, 13 p. p. R usek Józef, 40 
p. p. Sajdak Michał, 20 p. p. Sałęga W alenty. 34 p. obr, kraj. 
Sas W incenty, 13 p. p. S itko Franciszek, 16 ,p. obr. kraj 
Rlyś Kasper, piekarnia połowa. Soska Filip, 32 p. obr. kraj. 
Stanek Stanisław, 13 p. p. Strach Jan, 13 p. p. Susk i W a­
lenty, 45 p. p. Święszetc Jan, 16 p. obr. kraj. Szczecina Kle­
ru ‘ns, forszpan. Szczepanek Andrzej, 16 p. ob"'. kraj. Szewc 
Józef, 4 bat. strzelców. Szkarłat Andrzej, 32 p. obr. krąj. 
Szklarz Piotr, 56 p. p. Szum ański Stanisław, 32 p. artyl. 
Szwiee Jan, 32 p. obr. kraj. Szyk Jan, 2 p. ułanów. Toman  
W ładysław, 57 p. p. Żaczek Antoni, 10 bat. saperów . Zf*raa- 
nek Marcin, 31 p. obr. kraj. Z iętarf Szym on, 16 p. obr. krtfj.

Ną inne. pytania odpowiedzieliśmy listownie.

Ludowe Tocwzptpfl trafem ifezptafi
poiajs no wiadomej vm  nłwlfiw, że urzęduję ns czas
m (Mni®, X„ Mfeiutresse
„W IS Ł A 11 u b ezp iecza  b u d y n k i i ruchom ości n a  
w y p ad ek  ognia, w y p łaca  b ieżące szk o d y  ogniow e, 
p o w sta łe  u  członków . W  ra z ie  b ra k u  m iejscow ego  
ag e n ta  n a leży  zg łaszać  się w p ro s t do 1’o w arzy s tw a , 
k tó re  p o sp ieszy  z w y jaśn ien iem . W  in te re s ie  człon­
ków  leży, nie z w lekąc z z a p ła tą  p rem ii a s e k u ra c y jn i]  
i n ie  n a ra ż a ć  sia n a  u tra tę  w y n a g ro d zen ia  ozkódy,
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P i l  sgli, ranni i jeńcy w ojenni.
(Skrócenia: k. — kompania. Cyfry w n aw  asach oznaczają d„tę śmierci. Przy jeńcach podajemy w nawiasach

miejsce obecnego pobytu jeńców).
(Dokończenie listy stra t Nr 90).

W  niewoli z różnych pułKów.
Polczki Jan , ułan, z Dąbrówki (Mokszan, gub. penzen- 
sba). Pyzikiewicz Henryk. 3 p. ułanów 3 eskadr., z Zas- 
sowa. R aw ski Wojciech, 90 p. p., 6 k., z Baszai Dol­
nej. Strychowski Jan , sanitet 14 oddziału, z Czortowca 
(Tszeirbar, gub. penzenska). Czernucha Piotr, artylerzy- 
sta, z Kulikowa (Serdobsk, gnb. saratowska).

W liście strat Nr 91
znajdujem y następujące polskie nazw iska żo łn ierzy : 

Zabici z 14 bat. strzelców pola
B ąk  Jan  (17/11 1914). Bardziński Józef (17/11). 

Biedka Wojciech (22/10). Bojko Andrzej (22/10). Bok 
Jan . Brodnik Stefan (24/10). Gzerkawski Michał (22/10). 
Czmil Andrzej (17/11). H lrn iak  Józef (23/11). J a n ­
kiewicz Mikołaj. Jesyp Jan  (25/11). K aczm ar Jan  
(17/11). Kiełbasa Franciszek (23/11). Kijowski Stani 
staw (23/10). Konik Ja n  (23/10). Krog Józef (16/11). 

-Knczapski Szymon (17/11) Ł an  Jan  (23/10). Lecho­
wicz Wojciech (23/11), Lysek Andrzej (24/10). M ichał­
ka Piotr. Mytczak Stefan (23/11). Nasowścz Mikołaj 
(2 5 /11). Nehrebiński Grzegorz (25/11). Ostapczuk Jan  
(17/11). P azyn  Ja n  (23/11). Pech Michał (23/10). Pu- 
kisz Andrzej (24/10). JŁysz Józef (22/10). S a b  Stani­
sław (21/10). Sychłowy Jan  (23/10). Szwec Jan  (20/10). 
rt- elony Michał.

Zabici z innych pułków.
Czernecki Franciszek, rez. 1 dyw. artyl. (21/10). 

Dzl ora Jakób, 16 p. landszt., z Wyciąż, 1877 (5/12). 
CLzesiak Stefan, 1 dyw. artyl. (21/10). Uroda Andrzej, 
13 n. landszt., z Poręby, 1880 (23 29/11).

W  niewoli z różnych pułków.
Czupka Wilhelm, 14 bat. strzelc. polu. Jeleśuiań- 

ski Karol, 56 p. p., z Żabniey (Pawłodar, gub. semipa- 
łatinska). M atcsiak  Antoni, 56 p. p., z Nidku (Oreł, 
Rosya). P an ek  Antoni, pułk niewiadomy (Nisz, Serbia). 
Skóra Józef, 56 p. p., z Trzemeśni (Pawłodar, gub. 
semipałatiaska) W e n g b rz  Rudolf Emanuel, 100 p. p. 
2 k., ze Śląska (Oreł, Rosya). Wieczorek Józef, 56 p. p., 
ze Szczyrku (Pawłodar, gub. semipałatinska).

L ista s tra t Nr 91 zawiera, prócz wyżej wymienio­
nych, także nazwiska żołnierzy z 20 połku piechoty, 
które podaliśmy w jednym z poprzednich numerów 
„Piasta".

W liścia strat Nr 92
znajdujem y następujące polskie nazw iska żołnierzy: 

Zabici z 20 pułku landszturmu.
Baszczuk Mikołaj, kapr. 9 k. Bednarski Piotr, 13 k. 

(Jrejda Aleksander, 4 k. Halak Piotr, 4 k. Janusz Piotr.

14 k. Owczar Teodor, 14 k. Strutyński Maryan, feldfebel 
9 k. Synowicki Antoni, plut. 4 k. Tomaszewski Franciszek, 
frajt. 9 k. Tomaszewski Szymon, 15 k. Turkiewicz Antoni, 
16 Komp.

Zabici z innych pułków.
Blanciak Jan, kapr. 20 p. obr. kraj. 11 k. Czach

Jan, rez. 58 p. p. 9 k. Dejnega Paweł, 20 p. obr kraj.
12 k. Hoszowski Jan, 58 p. p. 3 k. Jaśkiewicz Jan, 58 
p. p. 2 k. Haezan Michał, 58 p. p. 9 k. Kaczor Stefan,
58 p. p. 9 k. Kobernicki Filip, frajt. 20 p. obr. kraj. 2 k,
Kucik Michał, 58 p. p. 7 k, Kuzyk Jan, 20 p. obr. kraj.
12 k. Muzyka Mikołaj, 20 p. obr. kraj. 7 k. Olejnik Woj­
ciech, 20 p. obr. kraj. 2 k. Paliwoda MicLgł, 58 p. p. 9 L  
Pawłowski Piotr, 58 p. p. 9 k. Pleszczyński Jan, 58 p. p. 
9 k. Ryndycz Józef, 58 p. p. 9 k. Skiba Andrzej, 20 p.
obr. kraj. 9 k. Słocki Franciszek, 20 p. obr, kraj. 7 k.
Szczudki Ludwik, 20 p. obr. kraj. 2 k. Teodorowicz Antoni, 
58 p. p. 11 k. Wojciechowski Jan, 58 p. p. 2 k. Wójcik 
Józef, żandarm, z Wyciąż, urodź, w Kościelnikach, 1878. 
Żurawski Michał, 5 f p. p. 9 k,

W  niewoli z 20 p. landszturmu.
Atamanink Fed., 1 k. Baknn Antoni, 7 k. Bała An­

drzej, 4 k. Baranowski Franciszek, 1 k. Barański Paweł, 
1 k. Baiylak Piotr, kapr. 4 k. Baszczyn Piotr, 1 k. Ber­
ezowski Franciszek, 3 k. Berezowski Jan, 1 k. Bi di ar Piotr, 
1 k. Bojko Michał. 1 k. Boroniec Mikołaj, 3 k. Chmiel Ka­
rol, 8 k. Chomiak Antoni, 3 k. Ciupak Filip, kapral 3 k. 
Czerwuniak Jan, 4 k. Dobosz Szymon, 7 k. Drewniak Jan, 
1 k. Droniak Michał, 3 k. Dutka Stefan, 3 k. Głalik Wa­
wrzyniec, 3 k. Gielecki Stefan, 3 k. Głowacki Mikołaj, 4 k. 
Godział Paweł, 7 k. Gołębiowski Stefan, 14 k. Grodźiński 
Józef, 1 k. Jękot Jan, 1 k. Haracz Piotr, 1 k. Koczorek
Mikołaj, 3 k. Komarski Ludwik, 1 k.' Kopys Jakób, 7 k.
Korak Józef, 4 k. Kordowski Michał, 1 k. Korolewicz Józef, 
4 k. Kowal Antoni, 3 n. Kowal Stanisław, pluton. 1 k. Ko­
walewski Włodzimierz, 15 k. KoziołkowsLi Teofil, 15 k. 
Kruk Antoni, 3 k. Krzemiński Michał, 1 k. Krecho wneeki
Jędrzej, 3 k. Kndryński Józef, kapr. 1 k. Kułakowski Jan,
frajt. 3 k. Kuśnierz Czesław, frajt, 3 k. Leśniak Wojciech,
3 k. Leszczyński Józef, 7 k. Łomnicki Jan, 4 k. Lubaszew­
ski Tomasz, 1 k. Magnowski Wincenty, 1 k. Majewski 
Piotr, 1 k. Makowski Antoni, 14 k. Marcinkowski Nestor, 
kapr. 7 k. Maruszczak Michał, frajt. 1 k. Milanowski Jan,
4 k. Moklowicz Jan, 4 k. SJabożaioS Piotr, 3 k. Pawłow­
ski Grzegorz, kapral 3 k. Petryszak Ludwik, 1 k. Piątek
Jan, fr. 3 k. Piotrowski Józef, plut. 4 k. Podhorodecki Julian, 
1 k. Rapski Jan, 1 k. Rastawski Marceli, pluton. 4 k. Ro­
siński Franciszek, plut. 7 k. Ryżak Roman, 8 k. Rzepiak 
Józef, kapr. 4 k. Salewicz Józef, plut. 3 k. Sandeck' Jan,
7 k. Sawicki Jan, 1 k. Sozański Stefan, 1 k. St.ncyński
Antoni, 1 k. Szczerbak Antoni, 4 k. Szepielak Piotr, frajt. 
4 k. Szpak Michał, 3 k. Szpak Paweł, 7 k. Szumski Antoni,
8 k. Tesarski Antoni, 3 k. Tysiączny Jan, 7 k. W asyl- 
kowski Paweł, 4 k. Wickowski Franciszek, 3 k. Wójcik An­
toni, 3 k. Zając Jan, 7 k. Zawiślański Józef, frajt. 3 k. 
Zielnicki Jan, 4 k. Zwierzchowski Józef, 3 k.



W  niewoli z innych pułków.
Balbuza Paweł, frajter 15 p. p. 6 k. (Mokszan, gub. 

penzenska). Baranowski Marcin, rez. 35 p. obr. kraj. 7 k. 
(Elabuga, gub. kazańska). Barecki Stanisław, 14 p. ułanów 
4 esk. (Słcbodsk, gub. wiatska). Barwiński Michał, frajter 

-  35 p. obr. kraj. 4 k. (Elabuga, gub. kazańska). Białecki Sta­
nisław, pluton. 35 p. obr. kraj. 1 k. (Serdobsk, gub. sara 
towska). Błaszczyszyn Jan, rez. 35 p. obr. kraj. 2 k. (Ela­
buga, gub. kazańska). Blicharski Wojciech, rez. 95 p. p. 3 k. 
(Uralsk, Rosya). Bodnar Michał, rez. 35 p. obr. Kraj. 1 k. 
(Elabuga, gub. kazańska). Bombas Franciszek, 35 p. obr. kraj.
8 k. (Elabuga, gub. kazańska). Borusławski Stanisiaw, 35 p. 
obr. kraj. 1 k. (Serdobsk, gub. saratowska). Bozko Franci­
szek, rez. 35 p. obr. kraj. 11 k. (Elabuga, gub. kazańska). 
Broczkowski Ludwik Aleksander, kapr. 9 p. dragonów, 5 esk. 
(Mokszan, gub. penzenska). Brytan Cyryl, rez. 80 p. p. 1 k. 
(Elabuga, gub. kazańska). Gzereda Andrzej, .35 p. obr. kraj. 
1 k. (Serdobsk, gub. kazańska). Drewiński Jan, kapr. 13 p. 
ułanów 4 esk. (Słobodsk, gub. wjatska). Drozdowski Stani­
sław, 15 p. p. 5 k, (Mokszan, gub. penzenska). Filowicz 
Ludwik, jednoroczny ochotnik 95 p. p. 5 k. (Troisk, gub. 
orenburska). Ganowski Mikołaj, 15 p. p. 6 komp. (Mokszan, 
gubernia penzenska). Gargol Józef, 15 p. p. 12 komp. 
(Elabuga, gub. kazańska). Gdula Roman Kazimierz, jednor. 
kapr. 95 p. p. 2 k. (Troisk, gub. orenburska). Gembarski 
Józef, 80 p. p. 1 k. (Elabuga, gub. kazańska). Gergelewicz 
Andrzej, .15 p. p. 12 k. (Elabuga, gub. kazańska). Grabo- 
wicz Ignacy, 15 p. p. 3 k. (Elabuga, gub. kazańska). Har- 
bnz Józef, 15 p. p. 6 k. (Elabuga). Hetmański Piotr, 35 p. 
obr. kraj. 11 k. (Elabuga). Holiński Józef, 95 p. p. 5 k. 
(Mokszan, gub. penzenska). Janicki Franciszek, 13 p. uła- 
nów (Serdobsk, gub. saratowska). Jankiewicz Jan, 15 p. p. 
(ITekszan, gub. penzenska). Kaczarowski Wojciech, kapral 
13 p. ułanów 2 esk. (Słobodsk, gub. wiatska), Kapuściński 
Michał, 13 p. ularów 2 eBk. (Słobodsk, gub. wiatrka). Kar- 
czewicz Emil Jan, frajt. 55 p. p. 3 k. (Elabuga, gub. ka­
zańska). Klecor Jan, 13 p. ułanów 3 erk. (Serdobsk, gnb. 
saratowska). Krzyżanowski M&Lciu, 95 p. p. 11 k (Mokszan, 
gnb. penzenska). Kjak Tomasz, 13 p. ułanów .4  esk. (Sło- 
bodsk, gub. wjatska). Koleśnik Wincenty, 35 p. obr. kraj. 
3 k. (Elabuga, gub. kazańska). Kołodziej Tomasz, 35 p. obi. 
kraj. 2 k. (Elabuga). Kostowiecki Piotr, frajt. 95 p. p. 14 k. 
(Mokszan, gub. penzenska). Kowalski Michał, 35 p. obr. kraj.
3 k. (Serdobik, gnb. saratowska). Kruszyński Józef, 35 p. 
obr. kraj. 10 k. (Serdobsk). Krynicki Mary ,n, 15 p. p. 6 k. 
(Mokszan, gnb. penzenska). Kuchła Michał, 13 p. ułanów
4 esk. (Słobodsk, gub. wiatska). Kołaczkowski Grzegorz, fr. 
95 p. p. 4 k. (Mokszan, gnb. penzenska). Kulikowski Wło­
dzimierz, pluton. 15 p. p. 2 k. (Serdobsk, gnb. saratowska). 
Kuźniar Michał, 13 p. ułanów 1 esk. (Mokszan, gnb. pen­
zenska). Łabaziewicz Ferdynand, 95 p. p. 5 k. (Mokszan). 
Laskowiecki Antoni, 95 p. p. 2 k. (Mokszan). Lewicki An­
drzej, pluton. 13 p. ułanów 3 esk. (Serdobsk, gub. saratow­
ska). Lis Piotr, sanitet 80 p. p. 4 k. (Elabuga, kub. kazań­
ska). Matyasz Jan, kapr. 35 p. obr. kraj. 12 k. (Serdobsk, 
gnb. saratowska). Maznrczak Józef, 7 3 p. ułanów 4 eskadr. 
(Tszembar, gnb. penzenska). Miałkowski Jan. -tręb. 15 p. p.
9 k. (Mokszan, gub. penzenska). Międzybrodzki Wojciech, 
kapr. 95 p. p. (Mokszan). Mihilewicz Józef, jednor. medyk 
15 p. p. 2 k. (Troisk, gub. orenburska). Morawski Stefan, 
35 p. obr. kraj. 5 k. (Elabuga gnb, kazańska). Moskal Ste­
fan, 13 p. ułanów 3 esk. (S rdofcsk, gnb. saratowska). No­
wakowski Karol, feldf. 95 p. p. 9 k. (Serdobsk. gnb. sara­
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towska). Okoński Stefan, 13 p ułanów 4 esk. (Tszembar, 
gub. penzenska). Oliw* Jan, 80 p. p. 1 k. (Elabugs,, gub 
kazańska). Osyczka Stanisław, 13 p. ułanów 6 esk. (Tszen. 
bar, gnb. penzenska). Baliszewski Piotr, 15 p. p. 1 k. (Mok 
szan, gub. penzenska). Panas Maryan, feldf. 15 p. p. 4 k. 
(Troisk, gub. orenburska). Pawłowski Józef, feldf. 95 p. p. 
(Mokszan, gnb. penzenska). Pirożek Stefan, 35 p. obr. kraj 
4 k. (Elabuga, gub. kazańska). Romanowski Franciszek, 
95 p. p. 3 k. (Mokszan, gnb. penzenska). Sampora Jan,
13 p. ułanów 2 esk. (Tszembar, gnb. penzenska). Sąsiadek 
Piotr, 35 p. obr. kraj. 3 k. (Elabuga, gnb. kazańska) Stasz­
kiewicz Włodzimierz Antoni, plut. 95 p. p. 7 k. (Mokszan, 
gąb. penzenska). Stebnicki Jan, 35 p. obr. kraj. 2 k. (Ser- 
doDsk, gnb. saratowska). Szczerba Karol, 55 p. p. 5 k. (Mok­
szan, gub. penzenska). Szlapiński Franciszek, 95 p. p. 1 k. 
Szyknlski Piotr, 95 p. p. 6 k. (Mokszan, gnb. penzenska). 
Szymański Stanisław, 95 p. p 3 k. (Mokszan). Tokarz Mar­
cin, sanitet 35 p. obr. kr. 1 k. (Elabuga, gnb. kazańska). 
"Jurek Józef, 35 p. obr. kraj. 2 k. (Serdobsk, gnb. saratow­
ska). Typkiewicz Michał, kapral 95 p. p. 3 k. (Mokszan, 
gnb. penzenska). W ąsik Franciszek, 95 p. p 6 k. (Mokszan). 
Węgrzyn Bronisław, kapral 95 p. p. 5 k. (Mokszan). Wie­
liczka Kazimierz, 35 p. ODr. kraj. 1 k. (Elabuga, gub. ka­
zańska). Winiarski Teofil, 95 p. p. 5 k. (Mokszan, gnD. pen­
zenska). Wołkowski Wawrzyniec, 95 p. p. 3 k. (Mokszan;. 
Zając Jan, 95 p. p. 2 k. (Mokszan). Zborowski Jozef, 25 
p. p. 4 k. (Mokszan). Zierski Jan, 13 p. ułanów 2 eskadr, 
(Tszembar, gab, penzenska).

W liście strat Nr 93
znajduj amy następujące polskie nazwiska żołnierzy:

Zabici z 2 i 3 pułku legionów.
Adamik Piotr, kapral 3 p 1 k., z Wadowic, 1894 

(6/12). Bs snLa Teofil. Cisek Józef, 3 p. 1 k. (6/12). J a ­
chimczak Franciszek, 3 p. 1 k. Mańkowski Kazimierz, 2 p. 
15 k., z Sieniawy, 1897 (6/12). Majerczak Julian, 3 p. 
11 k, (8/12). Szymański Władyslfw, 3 p. 12 k. Zeszyeki 
Józef, 3 p. 11 k.

Rann. z 2 i 3 pułku legionów.
Bazer Mikołaj, 3 p. 1 k. Czarnik Jan, 2 p. 15 k., 

z N. Sącza. Czuryj Julian, frajt. 3 p. 1 k. Czyszczoń Mi­
chał, 3 p. 1 k., z Bndzówki. Lelek Antoni, 2 p. 16 koipp., 
z Rzeszowa. Paezosa Kazimierz, 2 p. 16 komp. Poleahogśki 
Franciszek, 3 p. 1 k., z Zakopanego. Skwarek Jozef, 2. p.
14 komp. Szatkowski Zygiń’unt, 3 p. 1 k., z Zakopanego. 
Uehacz Roman, 2 p. 15 k., z Krakowa. W aligóra Franci­
szek, 3 p. 1 k., z KalwaryL Zarecki, 3 p. 1 k., z N. Targa*

•
7afoici z innych pułków.

Balon, frajt. 4 p. obr. kr. 1 k. Bląchowski Roman, 
plnt. 59 p. p. 3 k., ze Lwowa, 1891. (18/11). Iskra, 5 p. 
obr. kr. 6 k. (23/11),

W  niewoli.
Ghełmecki Tadeusz, 3 p. legionów 1 k. ranny. Grali. 

Franciszek, 25 p. obr. kraj., 3 oddz. karab. maszyn., z Za­
stawa (Elabcga, gub. kazańska).

Lista strat Nr 9 4  nie zawiera żadnego polskiego na­
zwiska.



W liścia strat Nr 95
znajdujemy następujące polskie nazw iska żo łn ie rzy : 

Zabici:
Autentyk Jan, 10 p p. Baran Paweł, 10 p. p. Ba- 

lamanowicz Stanisław, 95 p. p. 14 k. Basista Jan, 95 p. p. 
Bemba Jan, plnt. 95 p. p. 1(3 k. Biegun Jan, 13 p. obr. 
kraj. 5 k., z Wieprza, 1893 (20/11). Booko Andrzej, rez. 
10 p. p. Bocoń Wiktur, 10 p. p. 2 komp. Boczniak Jan,
10 p. p. Bratns Stefan, 10 p. p. Buchta Józef, 100 p. p.
(21/11). Bucowski Szymon,. 10 p. p. Bukowiec, 54 p. p. 
14 k. (17-30/11). Bytnar Franciszek, 10 p. p. Ccgleeki Jan, 
95 p. p. 14 k. Chrapek Andrzej, 10 p. p. Ciemny Marcin,
95 p. p. 6 k. Dąbrowski Albin, frajt. 95 p. p. 16 komp.
Duma Stefan, 95 p. ,p. 4 k. Dzoń Andrzej, plut. 10 p. p. 
Ekiert August, 10 pf  p. Fejdasz Michał, 10 p. p. Folwar­
czny Jakób, 100 p. p. 5 k. (21/11, strzał w głowę), Fol­
warczny Jan, 100 p. p. 5 komp. Franczak Józef, 95 p. p. 
16 k. Gabzdyl Karu], 100 p. p. (21/11, strzał w pierś). 
Gawłowski Jan, 100 p. p. (21/11, strzał w brzuch). Gizow- 
ski Jan, plut. 10 p. p. Grabon Adam, 10 p. p. Grocholski 
Józef, 58 p. p. 5 komp. 1889. Grohar Wincenty, 54 p. p. 
5 komp. Gurgacz Józef, 10 p. p. Hentosz Józef, 10 p. p 
Hnatkięwicz Ludwik, 10 p. piech. Horodecki Jan, 58 p. p. 
5 komp. 1888. Iwanicki Mikołaj, 10 p. p. Jabłoński Józef, 
95 p. p. 16 k. Jagoda Mikołaj, kapral 95 p. p. 14 k. Ja­
neczko Antoni, 10 p. p. 4 komp. JastrzęDski Jan, 10 p. p. 
Jaworski Teodor, 10 p. p. Jurczyszyn Józef, frajt. 10 p. p. 
Kaczor Paweł, 10 p. p. 3 k. Kajda Jan, 10 p. p. Karabin 
Jan, 11 dyw. ciężk. haubic. Klepacki Wojciech, kapr. 10 p. p. 
Klika Walenty, forysic 100 p. p. 6 komp (28/11). Knieżek 
Bernard, frajt. 10 p. p. Kocaj Michał, forysic 10 p. p. Ko- 
czenasz Franciszek, 10 p. p. Kołodziej Jan, 10 p. p. Ko­
nopka Ignacy, 10 p. p. Kość Jan, 10 p. p. Kowal Józef, 
100 p. p. 5 komp. (21/11, strzał w głowę). Krzych Leon, 
10 pułk p. Krzywus Micbał, kapral 10 pułk p, Kutyk Jan, 
10 p. p. Lazor Roman, 10 p. p. Lewicki Stefan, kapral 
10 p. p. Lisowski Mikołaj, jednor. 10 p. p. Lorenz; Włady­
sław, kapr. 10 p. p. Łapicki Jan, 10 p. p. ESakowski Sta­
nisław, kapr. 54 p. p., z Bielczy, 1882. Matuszyk Tomasz, 
54 p. p. 1 k., ze Skawców, 1883 (listopad). Matyczak Ste­
fan, frajter 10 p. p. Męjnikiewicz Michał, kapral 10 p. p. 
Mokryński Jan, 95 p. p. 6 k. Mościcki Maksymilian, frajter 
95 p. p. 16 k. Mościszek Jan, forysic 10 p. p. Murdza Jó­
zef, 10 p. p. Muszej Jan, 95 p. p. 4 komp. Uawrat Filip, 
100 p. p. Noga Jan, kapral 100 p. p. 6 k. (21/11, strzał 
w piersi). Nowaczek Adam, 95 p. p. 5 k. Ogrodnik Metody, 
frajter 95 p. p. 1 komp. Ostrowski Michał, 10 p. p. Paluch 
Ludwik, 13 p. obr. kraj. 5 k., z Łodygowic, 1892 (20/11). 
Panek Jakób, 54 p. p. 14 k. 1884 (listopad). Pasterniak, 

- 95 p. p. 10 komp. Pawliska Franciszek, 100 p. p. 5 komp. 
Petracz Piotr, 58 p. p. 5 komp. Petryk Andrzej, 10 p. p. 
4 komp. Pipski. Piotr, 10 p. p. Półchłopek Józef, 10 p. p. 
Posterniak, 95 p. p. 10 komp. Prokopski Stanisław, frajter 
10 p. p. Prosicki Michał, plutonowy 10 p. p. Rachwał Jan, 
10 p. p. Rubacha Michał, 10 p. p. Rykieta Piotr, 95 p. p. 
10 komp. Ryznar Józef, 10 p. p. Sawczak Jan, 10 p. p. 
Sikora Jerzy, luO p. p. 5 komp. (21/11, strzał w głowę). 
Sikora Jan, plut. 100 p. p. 5 k. Siostrzonek Adolf, płat. 
100 p. p. 6 komp. (21/11, strzał w głowę). Skalski Ignacy, 
100 p. p. 7 k. (21/11, strzał w głowę). Skotnicki Mateusz, 
95 p. p. 5 k. Śmietana Jan, 10 p. p. Stankiewicz Michał, 
frajter 10 p. p. 4 k. Staszek Ryszard, kapial 10 p. p. Storo-

żyński Wincenty, 95 p. p. 16 k. Szczypka Jan, 100 p. p. 5 Ł  
(2J./11). Szpak Michał, kapi. 95 p. p 1 k. Szpieg Mikołaj, 
10 p. p. Szpuk Józef, 10 p. p. 1 k. Szyblak Franciszek, 
10 p. p. Tataczytj Andrzej, kapral 10 p. p. 3 k. Tekierka 
Michał, 10 p. p. Tomek Józef, 100 p. p. 7 komp. Turański 
Michał, 95 p. p. 16 k Tnrnn Jan, 10 p. p. Tychocki Jan, 
'10 p. p. 2 k. UrzędowsKi Feliks, 95 p. p. 7 k. W andaż 
Michał, 10 p. p. Warchoł Andrzej 10 p. p. Wesoły Michał, 
95 p. p. 14 k. Wija Józef, 100 p. p. 7 k. Wilk Michał, 
95 p. p. 6 komp. Wiszniewski Stanisław, 10 p. p. Witwicki 
Mateusz, feldf. 95 p. p. 1 komp. Władyka Stanisław, kapr. 
10 p. p. Wójcicki Władysław 95 p. p. 14 komp. Wołoszyn 
Michał, kapral 58 p. p. 6 komp Żaczek Józef, 100 p. p. 
5 komp. (21/11). Ziemkowski Józef, frajter 10 p. p. Zubel 
Mikołaj, 10 p. p.

W  niewoli:
Adamus Adam, 100 p. p. 2 komp., ze Śląska, ranny 

(Moskwa). Bączar Kasper, 15 p. p. 13 komp. (Słobodsk, 
gub. wiatska). Banaś Franciszek, 10 p. p. Bandas Karol, 
15 p. p. 13 komp. (Słobodsk, gnb. wiatska). Rebek Marcia,
15 p. p. 16 komp. (Słobodsk; Bilecki Wojciech, 95 p. p.
16 komp. Blacha Michał, 15 p. p. 13 komp. (Słobousk, gub. 
wiatska). Boczulak ńntoni, 10 p. p. Bodnar Edward, kapral 
10 p. p. Brygidor Józef, kapral 35 p. p. 7 k., z Przemy­
ślan (Słobodsk, gub. wiatska). Budziński Franciszek, 10 p. p. 
Bunda Mikołaj, plut. 55 p. p. (Słobodsk). Byczek Paweł, kapr.
10 p. p. CeDryński Michał, 15 p. obr. kraj. 16 komp. (Sło­
bodsk). Chanas Klemens, 15 p. obr. kraj. 16 k. (Słobodsk). 
Chlepawka Stefan, 15 p. obr. kraj. 16 k. (Słobodsk). Chn- 
dzikowski Juliusz, 95 p. p. 16 k Cznadel Antoni, 10 p. p. 
U ata Antoni, 10 p. p. Demkowicz Antoni, 10 p. p. Derkacz 
Józef, 95 p. p. 12 komp. Golik Franciszek, 10 p. p. Drze­
wiecki Marceli, 55 p. p. (Srobodsk, gub. wiatska). Dynowski 
Piotr, kapral 55 p. p. 6 komp. (Słobodsk). Dziad Wojciech, 
10 p. p. Fabran Jan, 10 p. p. Fist Michał, 15 p. p. 1 k. 
(Moskwa, lekko ranny). Gajb Jan, 95 p. p. 11 k. Gardziel 
Jó -̂ef, kapral 10 p. p. Gawiak Stefan, 55 p. p. 9 komp. 
(Tszembar, gub. penzenska). Górski Michał, 95 p. p. 16 k. 
Grycan Michał, 15 p. obr. kraj. 13 komp. (Słobodsk, gub. 
wiatska). Hanaczewski Marcin, kapral 55 p. p. 6 komp 
(Tszembar, gub. penzenska). Hapiak Mikołaj, 58 p. p. 5 k. 
Hrycyszyn Jan, 15 p. p. 16 komp. (Słobodsk, gub. wiatska). 
Huzar Włodzimierz, 95 p. p. 16 k Jabłoński Józef, 10 p. p. 
Januszewski Maksymilian, 95 p. p. 16 k. Jasiński Jan, ka­
pral 15 p p. 3 k. (Słobodsk, gub. wiatska). Jaworski Jan, 
58 p. p. 1 k. (Słobodsk). Jaworski Stefan, 15 p. p i  k. 
(Słobodsk). Józefowicz Aptoni, 33 p. artyl. poln. (Słobodsk). 
Jurczak Stefan, 15 p. p. 3 k. (Słobodsk). Jurkiewicz Kazi­
mierz Maryan, plut. 15 p. p. (Słobodsk). Kalauało Michał, 
kapral 55 p. p. 6 k. (Tszembar, gub. penzenska). Karawań- 
ski Piotr, 15 p. p. 3 k. (Słobodsk, gub. wiatska). Knot Jó­
zef, 10 p. p. Komar Józef, 55 p. p. 1 komp. (Słobodsk). 
Kołtowsfei Michał, kapral 15 p. p. 13 k. (Stobodsk). Kra­
jewski Jan, 10 p. p. Krajkowski Eustachy, kapral 55 p. p. 
7 k. (Sioboask). Krasnopolski Franciszek, 10 p. p. Kraszew­
ski Jan, 15 p. p. 9 k. (Słobodsk). Kraweckf Michał, 10 p. p. 
Kryształ Jan, feldf. 55 p. p. Kuszak Mikołaj, 15 p. p. 16 k. 
(t łobodsk). Kwaśnica Mikołaj, kapral 55 p. p. 13 k. (Sło­
bodsk). Kwiecień Józef, kapral 95 p. p. 16 komp.' Laga 
Michał, 15 p. p. 14 k. (Słobodsk). Lazar Franciszek, 10 p. p.

Dalszy ciąg wykazu poległych i rannych 
podamy w następnym numerze „Piasta“ .______
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